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Kraków, dnia 4  Lipca.
Trudno przypuścić, aby dyplom acya o tyle 

b y ła  bezm yślną lub kró tkow idzącą, iżby w ie­
rzy ła  sam a w m ożność za ła tw ien ia  kwestyi 
polskiej na  zasadzie sześciu punktów, zna­
nych nam  z ośw iadczeń lo rd a  Palm erstona
i półurzędow ego Pays. W iara tak a  by łaby  znie 
w agą w yrządzoną sumieniowi lu d  ów i k re ­
tynizm em  uw łaczającym  godności m ocarstw .

R ozbieraliśm y w swoim czasie z całym  
spokojem , na jak i mogliśmy się zdobyć, ow e 
sześć punktów  i w ykazaliśm y op iera jąc  się 
n a  dośw iadczen iu , ich nicość równie jak  
n iepraktyczność. Lecz dziś w yryw a się nam  
z piersi długo tłum ione uczucie, dziś zapro  
testow ać musimy przeciw tej srogiej korne- 
dyi, k tó rą  szczęśliwi i p o tę ir j odgryw ają 
w  obec m ęczeństw a szlachetnego n a ro d u ; 
dziś k iedy dyplom aci, gazeciarze, giełdy i 
salony z natężonem  uchem  oczekują odpo­
w iedzi C ara , dziś musimy głośno pow tórzyć,
i i  w szystko to jest fałszem , fałszem  i fałszem!

Jakto! po tylu zdradach, po tylu m ordach,
w  obec tyle razy  złam anej w iary , w  obec 
system atycznego niszczenia elem entu polsk ie­
go, w  obec exterm inacyi m yślącej części 
narodu, w obec ciągłego gw ałcenia  najdroż­
szego d la ludzi uczucia — bo wolności s u ­
m ie n ia —  w obec zrów nanych z ziem ią wsi 
i miast, P o lska  m iałaby  dać jeszcze w iarę 
obietnicom  M oskwy zaręczonym  tam gdzieś 
M artw ą lite rą  trak tatów  już tyle razy  zgw ał­
conych! Nie m ożna Po lskę  posądzać ani o 
taki bezm iar szaleństw a, ani o taką  s ła ­
bość. A  potem , czyżby P o lska  na  to m iała  
tracić codziennie pod kulam i rosyjskiemi 
najszlachetniejszych synów , a  na  rusztow a­
niach lub w kazam atach  swoją starszyznę; 
czy na to rzucać  w o tch łań  wojny swoje 
m ienie i w y t a c z a ć s o k i  ż y w o t n e , a b y  o tr z y ­
m ać w zam ian za tyle ofiar i ty le  krw i 
m ęczeńskiej cień tych p raw  i sw obód, k tó­
re  jej niegdyś zabezpieczyli skoalizow ani 
w  reakcy i m onarchow ie, gdy deptali p o w a ­
loną o ziemię w olność i w zniosłe ludzkości 
id ee !?  Czyż nareszcie K orona po tylu w spól­
nych ofiarach zdradzićby m ia ła  m ęczeńskie 
siostry Ruś i Litwę. N ie, tak ie  przypuszcze­
nie zgrozą przejmuje, godność człow ieka 
oburza się na  nie, i sum ienie z wstrętem  od ­
pycha podobną myśl.

N ic więc nie pozostaje Polsce, jak  w dal­
szej krw aw ej w alce  szukać zm azania tylu 
obelg, i zbaw ienia po tylu nieszczęściach 
I tu śm iało pytam y się każdego, byle dobrą 
ożyw ionego w ia rą  m ęża s tan u , aby  nam  
w sk a z a ł inną m ożliw ą drogę. P o lsk a  nie 
tylko c h c e , lecz musi do osta tka  walczyć. 
P o lsk a  nie tylko postanow iła  do końca  pro­
w adzić w a lk ę , lecz nie m a m ożności zmie­
nienia swojego postanow ienia. K ażde inne 
zapatryw anie  się na  położenie byłoby tylko 
* łą  w ia rą , złudzeniem  lub idyotyzmem. 
Ofiary k tó re  poniesie, nie są  już niczem w 
porów naniu  z temi k tó re  poniosła . We 
w szystkich k ierunkach  o d c ią ł jej w róg o d ­
w rót: w spółecznym , narodow ym , re lig ij­
nym , ekonom icznym , a  gdyby dziś zap rze­
s ta ła  w alki, ta  sam a E u ropa  która obojętnie 
patrzy  się na  tę m ęczeńską w ojnę, szyder- 
ezoby się uśm iechnęła. D la tego też w alka 
doprow adzoną będzie do ostatnich kresów, 
a  gdybyśm y inaczej przedstaw iali położenie, 
zam iast ośw iecać, zwodzilibyśmy opinię.

E u ropa  więc albo się łu d z i, a lbo  niepo­
trzebną odgryw a kom edyę. Lecz być mo

iż ow e niepojęte zw łok i, iż owe żółw ie

z um ysłu postępow anie uk ryw a inną okropną 
myśl, inny straszny zam iar. Być może, iż dy­
plom acya rachuje na  w yczerpnięcie sił Polski 
i na  ustanie walki z powodu ostatecznego 
wysilenia. Lecz i tu łudziłaby  się ona raz 
jeszcze i na  okropny naraża ła  zaw ód, który 
by by ł zasłużoną k a rą  jej obojętności. D łu ­
go , długo jeszcze odgryw ać się będzie i 
to pod najróżnorodniejszem i formami k rw a ­
w y d ram a t, którego P o lska  jest teatrem , 
a dziś zaledw ie pierw szy ak t skończony. 
Dziś naród  pod kierow nictw em  Rządu N a­
ro d o w eg o  w alczy z podiiw ienia  godnem  
um iarkow aniem  i szlachetnością, ożywiony 
jedynie św iętą m iłością Ojczyzny. Lecz tak 
pojedynczego cz łow ieka  ja k  naród  ca ły  o- 
garnąć m ogą srogie uczucia. G dyby zm ien­
ne losy w ojny m iały  zaw ieść nadzieje P o l­
ski, nieopuści ona rąk , lecz przejdzie przez 
wszystkie stopnie i przez wszystkie fazy w al­
ki z w rogiem  a  nie zegnie czo le . W alka ta 
przybierze najrozm aitsze form y, k tórych na­
w et rozum  ludzki odgadnąć nie może, a 
które rozpacz wynajdzie. W alka  ta  zaś u- 
u sta łab y  w tedy dopiero, gdyby n a  polskiej 
ziemi pod panow aniem  rosyjskiem  nie było 
już ani jednego P o la k a , a  w ięc ani jednej 
istoty, k tó raby  g łow ę do góry n o s i , któ- 
raby  m iała  poczucie godności ludzkiej i k tó­
raby  nie przeniosła  śm ierć nad niewolę. 
Nimby zaś do tego przyszło, przem inęły by 
długie godziny, a  wśród nich E u ropa  me 
m iałaby  chwili spoczynku.

Być m oże , iż tej strasznej w alce oboję­
tnie przyglądać się będą m ocarze świata, 
być może, iż jak  panow ie Rzymu z w ybla- 
dłem i tw arzam i i z uśmiechem  na ustach ba­
wić się będą tą  w zruszającą w alką  g lad ia­
tora chrześeianskiego z dzikim zwierzem; 
b j ć  może naw et, iż od czasu do czasu przy- 
k lasną jej. Lecz nie uwierzym y, iżby ludy 
m ogły  długo przyglądać się jej spokojnie; 
nie, przyjdzie chw ila iż popchnięte szlache­
tnym instynktem  p rzełam ią zaporę dzielącą 
publiczność o d  w alczących i zaleją  arenę. 
W te n c z a s  z a ś  P o ls k a  b ę d z ie  z e m s /.c z o n ą , b o  
wybije ostatnia godzina tych co n ią  frym ar-  
czą i tych , którzy w zaślepieniu tej godziny 
nie przeczuw ają.

T ak  jest, n iepodobna aby św iat niezrozu- 
m ia ł, że w  tej w alce k tó ra  się dziś toczy 
na polach R usi, Litw y i K orony idzie nie 
tylko o przyszłość P o lsk i, lecz  także o losy 
w o lnośc i, aby  nie po jął, że z upadkiem  
Polski w olność i cyw ihzacya doznałyby 
zn iew agi, którejby czas nie zm azał, i po­
niosłyby niepow etow aną stratę, że naresz­
cie w  tych ciągłych a  nierów nych bojach 
Polska w alczy nie tylko o s ^ n ie p o d le g ło ś ć , 
lecz także o godność ludzką i sw obody św ii ta .

Nie dziwi nas w ięc bynajmniej, że ci któ 
rzy w łasne  panow anie oparli n a  gruzach 
wolności i n a  złam anej w ierze, z zimną 
k rw ią  spog lądają  się na m ęczeństwo Polski 
lub naw et z jej nieszczęść usiłu ją  sobie zro­
bić podstaw ę złudnej wielkości. Lecz ob roń­
cy w olności, wszyscy ci w których uczucie 
godności cz łow ieka  niezatarte, słow em  wszy­
scy którym  despotyzm  nieznośny, czy oni 
zasiadają  w  parlam encie w iedeńskim , czy 
w izbach angielskich, czy w radach  m onar­
chów, czy też pozostali w iernym i w olności, 
niegdyś tak  przez F rancyę ubóstw ianej, m u­
szą złączyć sw e siły w niesieniu pom ocy 
Polsce, dla której żądać  powinni tylko „ sp ra ­
w iedliw ości." Bo nie m ogą zapom nieć, że 
zwycięstwo Polski, to zwycięstwo tego co

im drogie, a jej u p ad ek , to zabicie ich na 
dziei.

Opinia europejska w sprawie polskiej.
(Ci^g dalijy.)

Od losu jaki spotkał Polskę, wojną krymską 
wybawiona Turcya, nie obojętnie spogląda na 
bój toczący się na całej przestrzeni ziemi polskiej 
zagarnionej przez Rosyę. Czuje ona, że wskrze­
szenie Polski nie w skutku umów dyplomatycz­
nych, lecz po walce europejskiej stałoby się jej 
ochroną i zabezpieczeniem przed duchem zabor­
czym Moskwy. Pomoc czynną mocarstw niesioną 
powstaniu polskiemu, walkę europejską z Rosyą 
przyzywa życzeniem, i ani wątpić o chętnym udzie­
lę jakiby w tej walce przyjęła będąc do niej we­
zwaną. W akcyi dyplomatycznej nie odmówiła u- 
czestniczenia. Uczyniła to w sposób ostrożny, lecz 
zręczny, lecz niemniej to znaczenie mający, iż nie 
raz napominana, strofowana, zagrażana przez Ro­
syę, uchwyciła sposobność odwetu, i przemówiła 
do niej w imieniu praw człowieczeństwa i naro­
dowości. Lecz Turcya dźwignąć się usiłująca ule­
ga dziś szczególniej wpływowi i radom Anglii, 
ku niej zwraca się wejrzeniem, od niej hasła i 
zachęty oczekuje. Wszelkie oznaki neutralności 
zachowując, dotąd ruchowi polskiemu, aczkolwiek 
już ten zbliżył się do jej granic, żadnej pomocy 
nie udziela. W stosunkach tylko zawiązanych z 
czerkieskiemi plemionami okazuje nieco śmielej, 
że się od uległości Rosyi uwolniła.

Słabe spółczucie jaki ruch polski w Słowianach 
hołdowniczych Porcie obudził, jest dowodem jaki 
przedział rozłącza Polskę katolicką od słowiań­
szczyzny syzmatyckiej. Przed wybuchem zbrojne­
go powstania i rząd Księstw Naddunajskich i ksią­
żę w nich panujący objawiał życzliwość dla spra­
wy polskiej, od czasu jak  się walka rozpoczęła, 
postępowanie i rządu i księcia do tego stopnia o- 
kazało się ostrożnem i lękliwem, iż wyrównywa 
nieprzychylnemu. Ta bojaźń Rosyi, czy uległość, 
czy skłonność dla niej, dziwić może wobec wypa- 
ków bieżących. Tyloletni ucisk Polski, a dzisiej­
sze mordy, pożogi, okrucieństwa, gdy się o swe 
prawa upomina, powinnyby jednak oświecić i in­
nych Słowian, czego się po rządach moskiewskich 
spodziewać mają, jeżeliby kiedy takowe rozciągnę­
ły się nad nimi, Rosya jest to „boa, rzekł raz Ti­
mes, który liże swoją ofiarę nim ją  pożre." Dziś 
pora do przekonania się, że owa obłudna opieka, 
owe podszepty i pochlebne przyrzeczenia, któremi 
Moskwa słowiańszczyznę turecką mami, są tylko 
owem lizaniem  węża dusiciela.

Od brzegów żmudzkich i inflanckich ciasnem 
morzem przedzielona Szwecya, uszczuplona w swych 
posiadłościach zaborami Rosyi, mająca tyle krzywd 
i obelg do pomszczenia, pamiętna świeżej urazy, 
zachowanego obchodu rocznicy bitwy pultawskiej, 
zdaje się być przeznaczoną do najczynniejszego 
udziału w walce o Polskę. W żadnym kraju ruch 
polski równie gorącego i równie powszechnego za­
pału nieobudził. W żadnym nienawiść Rosyi do 
wyższego nie doszła stopnia. Monarcha Szwedzki 
w zupełnej zgodzie uczucia z ludem, z wojskiem, 
z reprezeutacyą krajową zostaje. O gotowości je ­
go do spóldziałania z mocarstwami zachodniemi, 
z dwoma, nawet z jednem tylko, wie rząd Fran- 
cyi i Anglii. Na jakie tylko szczera przychylność 
zewnętrzne oznaki zdobyć się może, te hojnie pół­
wysep skandynawski tak w Szwecyi jak w Nor­
wegii świadczył sprawie polskiej. Dotąd jednak 
ona istotnej pomocy, innego jak  moralnego popar­
cia nie doznała. Aczkolwiek w danym razie na 
innem skuteczniejszem polegać może, nie trzeba 
jednak sobie zbyt wygórowanego o niem tworzyć 
wyobrażenia, lecz raczej prawdziwą jego użytecz­
ność z rozwagą ocenić. Udział Szwecyi w walce 
o Polskę może się stać wielką pomocą, lub utru 
dnieniem. Pomocą w razie dłuższej wojny, mają 
cej na celu nie tylko odbudowanie Polski, lecz wy­
darcie Rosyi innych jeszcze zaborów. Utrudnieniem, 
gdyby walka toczyła się tylko o wymiar sprawie­
dliwości Polsce, gdyby była tylko przez jedno 
wielkie mocarstwo, przy zapewnionej neutralności 
innych rozpoczętą i to z myślą prędkiego jej u- 
kończenia. Szwecya aczkolwiek życzliwa sprawie 
polskiej, dla niej samej nie poświęci, ani swej 
krwi, ani swych zasobów, lecz z nią zechce połą­
czyć dochodzenie własnych krzywd, odzyskanie 
wydartych jej posiadłości. Kwestya finlandzka

spoiłaby się z kwestyą polską, a to jej spojenie, 
jak  z jednej strony korzyści, tak z drugiej łatwe 
do pojęcia przedstawiałoby niedogodności. Do 
prowadzenia wojny odpowiedniej widokom Szwe 
cyi, państwo to musiałoby jeszcze uzupełnić przy­
gotowania, na które i czasu i zasobów material­
nych potrzeba. Szwedzka więc pomoc aczkolwiek 
szacowna i pożądana jest tego rodzaju, iż może 
stać się podparciem, nigdy zbawieniem.

Gdy posłannik sprawy polskiej z Szwecyi udał 
się do Danii, nawykłszy w pierwszym kraju do 
przyjęcia pełnego zapału, w drugim ujrzał się z 
zadziwieniem otoczonym pozorami obojętności. 
Wprawdzie uprzejmie przez króla przyjęty, pod­
czas krótkiego pobytu, mógł się przekonać, że i 
rząd Duński podziela powszechne współczucie dla 
nieszczęśliwej Polski, oburzenie przeciw barbarzyń­
stwu Rosyi, lecz nota duńska przesłana do Peters­
burga, mieściła w sobie wierne odbicie tych wy­
magań politycznych, którym dziś Dania ulegać 
musi wobec groźnej kwestyi księstw. Oszczędza­
nie Rosyi a szczególniej Cesarza, jest jednem z 
tych wymagań krępującem nawet moralne popar­
cie i rządu i ludu Duńskiego. Hollandya, która trzy 
wieki temu, zdołała cudami męztwa i poświęcenia 
zrzucić z siebie obce jarzmo, przyklaskuje boha­
terstwu, z jakiem się dziś Polska dobija niepod­
ległości. Przełożenia do Petersburga w wyrazach 
nacechowanych godnością przesłane, a które wy 
wołały złym humorem odznaczającą się odpowiedź 
księcia Gorczakowa, były tylko odgłosem powsze­
chnego w kraju uczucia. Wspomnieć się godzi, że 
królowa Hollenderska, księżniczka znakomitego 
umysłu, i szlachetnej duszy, w słowach i w pi­
smach do osób, z któremi w ścisłym stosunku zo­
staje, jawnie objawia najżywsze dla sprawy pol­
skiej spółczucie, niewstrzymana w tem szczerem 
wyznaniu związkami krwi, które ją  z cesarską ro­
dziną Rosyi podwójnie łączą.

Portugalia, Hiszpania, pierwsza śmielej, druga 
oględniej okazuje, że ją  sprawa Polski, jako spra­
wa ludzkości, wiary i wolności obchodzi. Gabine­
ty sprzyjające Polsce są zapewnione o zgodnem 
tych dwóch państw z niemi działaniu, wrazie za­
wiązania się konferencyi ośmiu mocarstw, które 
traktat wiedeński podpisały, i z tego powodu spo­
dziewając się większości głosów za swemi wnio­
skami, zebrania pełnomocników w tym składzie 
nie odpychają.

W żadnym kraju niepodległość Włoch nie wy­
wołała tak żywego zapału, tak gorących życzeń 
jak w Polsce. Czyli dzisiaj gdy się ważą losy 
Polski, wywzajemnienie się Włoch jest dostate- 
cznem, powątpiewać się godzi. Wprawdzie król 
Włoski, w pierwszej chwili, po podniesieniu dy- 
plomatycznem  sprawy przez Francyę, oświadczył 
gotowość do zastosowania w niej polityki swojej, 
do tej, jaką Cesarz Napoleon obierze, a nawet 
w pewnym przypadku do połączenia z jego siła­
mi swoich sił wojennych; wprawdzie wielu synów 
Italii, krew i życie swoje ponieść ofiarowało się, 
na pole boju polskiego, a szlachetny i dzielny 
Nulio po bohatersku walczył i poległ za niepo­
dległość i wolność narodów, walcząc za Polskę. 
Lecz każda ofiara Włoch (i dziwić się temu nie 
można) jest z włoską myślą połączona. Król Wi­
ktor Emanuel chce zgodnym krokiem z polityką 
Francyi postępować aby przeszkodzić jej związko­
wi z Austryą. Ochotnicy włoscy z zapałem spie­
szyliby do szeregów powstańczych, gdyby się mo­
gli spodziewać, że pożar Polski, inne sąsiednie 
kraje ogarnie. Odbudowanie Polski przy spółdzia- 
łaniu Austryi, nie dogadza widokom polityki wło­
skiej, bo nie tylko podnosi godność, ale i wzma­
cnia potęgę tego państwa. Odkąd więc Francya 
okazała usilność w pociągnieniu Austryi do wspól-

niej, i o nich przem aw iał. Zawiózł on to n iena­
wistne nastrojenie do Turynu, i takow e musiało 
odpowiadać usposobieniu ministrów, kiedy widzi­
my margrabiego Pepoli w racającego na poselstwo 
do Petersburga. Pomijam tu drobne włoskie za­
biegi, które się na dworze francuzkim , w związku 
i w porozumieniu z rosyjskiem i daw ały dostrze­
gać, wolę wspomnieć że p. Ratazzi i dawni człon­
kowie jego  ministeryum, o wiele przychylniejszy­
mi okazywali się Polsce, od dzisiejszych m ini­
strów, i że można być pewnym iż jak ikolw iek  
obrot rzeczy wezmą, w porze ostatecznych posta- 
nowień, gdy Cesarz Napoleon stanowcze słowo 
wyizecze, rząd wioski mimowolnie może ujrzy się 
pociągniętym do przyjęcia polityki zgodnej z fran­
cuską.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENGTA CZASU.
W a rsza w a  1 lipca.

Q  Z Litwy donoszą nam: obóz łański (na Żmu­
dzi), po śmierci dowódzcy Żukowskiego rozszedł 
się, potem zebrał ludzi z tego obozu i z sobą po­
łączył Albertus. Dnia 5go czerwca była potyczka 
pod folwarkiem G raży , w której nasi plac boju 
otrzymali. Następnie Albertus połączywszy się" z 
innemi oddziałami i na czele 600 ludzi ’stoczył 
potyczkę pod S i e s i k a m i ,  w której zabito nam 10, 
raniono 2. Moskali zabito 45, raniono 60. Moska­
le zostali panami placu; nasi cofnęli się i poszli 
ku Szyrwintom. Oddział po rozprawie podzielił 
się na trzy inne mniejsze pod dowództwem Koń­
czy, Robaka i Gasperkowicza. Dnia 24 czerwca 
Albertus pod miastem Gedrojcami niedaleko Wil­
na stoczył bój i pobił Moskali. Moskale stracili 
50 w zabitych, ranionych 27; naszych zabitych 17, 
rannych 20; wziętych do niewoli spokojnych oko­
licznych mieszkańców 25. W powiecie święciań- 
skim po rozprawie pod lżą, powstańcy na drobne 
oddziały rozdzielili się. W ’powiecie wilejskim od­
dział po Kozielle istnieje i wzmacnia się; w po­
wiecie oszmiańskim w rozprawie przy R oz a l i n ­
ka c h  Moskale plac boju otrzymali. Szczegółowszych 
doniesień o bojach stoczonych na Litwie, nie o- 
trzymaliśmy; z podanych jednak wyżej wiadomo­
ści, widzimy, że powstanie na Litwie trwa ciągle 
pomimo najtrudniejszych warimków w jakich się 
rozwijać musi, pomimo wielkich sił Moskwy i naj­
straszniejszej jaka kiedykolwiek była represyj. 
Nasi bracia w Litwie i na Rusi biją się, wróg 
niszczy naród, pustoszy kraj, a mocarstwa Zacho­
dnie skromnych i malutkich swoich żądań nie roz 
ciągnęły nawet wyraźnie do tamtych prowincyj. 
Tak określone żądania jak je  wyłożył lord Pal­
merston w parlamencie, nie są w stanie pokoju 
u nas sprowadzić, gdyż nie tylko iż nie rozwią 
żują Kwestyi polskiej, ale zaledwo jej dotykają. 
Mała też jest nadzieja, ażeby wynikł jaki rezultat 
stanowczy z świeżo przesianych not do Petersbur­
ga. Naród też nie opuszczając się na pomoc Za­
chodu, gotów jest do ostatka walczyć i walczyć 
będzie, póki słuszne a powszechne żądanie niepo­
dległości wszystkich prowincyj polskich uciśnio­
nych dziś przez rząd rosyjski nie stanie się fa­
ktem. Czyż nie widzi dyplomacya europejska po­
stępowania Murawiewa w Litwie, na Podolu, Wo­
łyniu i Ukrainie. Czyż mniema, że chociażby dano 
niepodległość Kongresówce, niepodległość w’ takim 
razie pozorną, Polacy w tej jednej prowincyi o- 
puściliby braci swoich na Litwie, Wołyniu, Podolu

. . . U krainie i dopuściliby się najehaniebniejszej
ności zapatryw ania się na zadanie polskie, odtąd zdrady! Napróżnoby się tego spodziewała bo nie
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szych ministrach, chęć oszczędzenia Rosyi, jako 
nieprzyjaciolki Austryi i Stolicy Apostolskiej. 
Dziennikarstwo włoskie zajmuje się wprawdzie 
wypadkami w Polsce, lecz bez tej żywości uczuć, 
i wyrażeń z duszy płynących, któremi się odzna 
cza piśmiennictwo francuzkie i angielskie. Poseł 
króla włoskiego w Petersburgu, margrabia Pepoli 
ujęty uprzejmem przyjęciem, pozbawiony wszel­
kiej umysłowej krytyki dla rozpoznania fałszu od 
prawdy, uwierzy! we wszystkie kłamstwa urzędo­
we rosyjskie, przejął się nienawiścią dla sprawy 
polskiej i Polaków, i podczas przejazdu swego 
przez Paryż, najnieżyczliwszemi wyrazami i o
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nych. Jeżeli dyplomacya sądziła, że kwesfya pol­
ska da się przez połowę załatwić wyjednaniem 
nowych instytucyj dla Królestwa, łudziła się naj­
zupełniej i albo jest nieświadomą położenia rze­
czy u nas, albo też rzeczywiście nic zrobić nie 
zamierzała, a akcyą dyplomatyczną którą prowa­
dzi, zasłonić swoje rządy postanowiła przed naci­
skiem opinii narodów europejskich, które nie mo­
gą obojętnie spoglądać na mordowanie sprawie­
dliwego i nieszczęśliwego narodu.

Rząd Narodowy wydał dekret zamknięcia kolei 
petersburgsko - warszawskiej i wileńsko-wierzbolo- 
wskiej. Przestrzega publiczność, ażeby rzeczy nie
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iskupów włodzimierskiego i łuckiego jako pod- 
8tawa przyszłej ich unii z kościołem, po łacinie 
i po polsku.

1 5 9 5  22 czerwca. List metropolity i władyków 
ruskich do papieża Klemensa VIII względem ich

przyszłej Unii z kościołem tudzież podróży bisku 
pów łuckiego i włodzimierskiego do Rzymu, prze­
kład łaciński z podobizną tekstu ruskiego.

1 5 9 5  25 grudnia. Skład wiary obu biskupów 
posłów ruskich wypowiedziany w imieniu metro­
polity i duchowieństwa ruskiego na konsystorzu, 
w przytomności Jego Świętobliwości i św. kolegi­
um; po łacinie i po rusku.

1 5 9 5  25 grudnia. Wystosowany z rozkazu Je­
go Świętobliwości akt unii władyków, ducho­
wieństwa i ludu ruskiego w Rzymie przez obu 
biskupów posłów ruskich; tudzież buła papieża 
Klemensa VIII w tym przedmiocie potwierdzająca 
przywileje żądane przez władyków ruskich.

1 5 9 0  7 lutego. Klemens VIII wyraża metro­
policie i biskupom ruskim radość, jaką mu spra­
wia połączenie się ich z kościołem, i obiecuje im 
osłaniać i bronić ich przywilejów a swobód tak 
religijnych jako i politycznych w obec króla i 
senatu polskiego.

* 5 9 0  18 października. Akta synodu brzeskie­
go po łacinie i po rusku.

1 5 9 5 ' 5  czerwca. Klemens VII I  unieważnia 
klątwę rzuconą przez scbyzmatyckiego carogrodz­
kiego p a try a re h ę  na unitów ruskich za z jedno­
czenie się ich z kościołem rzymskim ogłoszone 
w Brześciu.

1 5 9 8  29 lipca. Klemens VIII zachęca pry­

masa polskiego i wielkiego kanclerza Zamojskie­
go do bronienia władyków ruskich od dysyden- 
ckich gwałtów.

1 0 2 2  2 kwietnia. Papież Grzegórz XV zachę­
ca metropolitę i władyków unickich do znoszenia 
cierpliwie a statecznie prześladowań od dysyden­
tów i do bronienia cerkwi od ich napaści.

1 0 2 3  28 stycznia. Grzegórz XV zachęca kró- 
la Zygmunta III, biskupów i senatorów polskich 
do bronienia władyków i unitów ruskich napa­
stowanych przez kozaków i dyzydentów.

1 0 2 8  7 października. Urban VIII winszuje 
Melecjuszowi Smotrzyckiemu byłemu sebyzmaty- 
ckiemu archirejowi polockiemu powrotu jego na 
łono rzymskiego kościoła.

1 0 3 0  16 lutego. Melecjusz Smotrzycki zawia­
damia Papieża o swojem nawróceniu i wskazuje 
mu sposoby nawrócenia Moskwy całej na katoli­
cką wiarę.

1 0 3 3  23 stycznia. Urban VIII wzywa króla 
Władysława IV, brata jego kardynała i prymasa 
polskiego do obrony unitów ruskich od naga bań 
dysydenckich.

1 0 4 2  26 lutego. Protestacya nuneyusza apo­
stolskiego przy dworze polskim, metropolity ru­
skiego, tudzież biskupów łacińskich i senatorów 
przeciwko niektórym przywilejom wymuszonym

przez dysydentów na ostatnich sejmach ze szkodą
unii.

10-13  3 listopada. Urban VIII zachęca Piotra 
Mohyłę metropolitę dyzunickiego kijowskiego do 
wykonania chwalebnego swego zamysłu połączenia 
się z kościołem.

1 0 5 8  6 kioietnia- Gabriel Kolenda arcybiskup 
unicki połocki błaga papieża Aleksandra VII w imie­
niu episkopatu unickiego, ażeby bronił unii św. za­
grożonej przez sebyzmatyków.

1 0 5 8  4 sierpnia. Władykowie uniccy wyraża­
ją papieżowi Aleksandrowi VII pobożny swój za­
miar nawrócenia Rusi na wiarę katolicką.

1 0 5 8  24 sierpnia. Biskupi polscy zapewniają 
Papieża, iż nie obiorą królem jeno wiernego syna 
kościoła.

lO O O  od 20 paźd. do 20 listop. Ważne doku- 
menta dotyczące ugody w Cudnowie zawartej mię­
dzy Polską a Kozakami, jako też zwycięztw od­
niesionych przez Polaków nad Moskalami pod Lu­
bartowem, Słobodyszczami i Cudnowem; tudzież 
poddania się Moskali i Kozaków.

1 6 6 1 19 lutego. Zemsta Moskali nad Polakam i.
„ 2 m aja  — 16 lipca. Relacya o sprawach

sejm owych spisana przez nuneyusza i przesłana
Jego Świętobliwości.

1 6 6 1  21 listopada. Ważne nader urzędowe re- 
lacye o zwycięztwach.

1 6 3 3  1 4  lutego. Biskup krakowski donosi Pa­
pieżowi o praktykach czynionych przez Hieronima 
Radziejowskiego byłego podkanclerzego dla wstą­
pienia do duchownego stanu, i prosi Jego Święto- 
bliwości, by go nieprzyjmował.

1 6 3 3  1 8  maja. Ludwik XIV upomina senato­
rów polskich, aby sprzyjali małżeństwu księcia 
d Eaghien z Anną palatynówną reńską siostrzeni­
cą królowej polskiej.

1 6 6 3  2 3  lipca. P r y m a s  polski obiecuje w imie­
niu senatu popierać to małżeństwo.

1 6 6 5  1 8  lipca. Biskup krakowski zawiadamia 
Papieża o p r a k ty k a c h  francuskich w Polsce i o dą­
żnościach księcia Hieronima Lubomirskiego mar­
szałka w. k.

1 6 6 T 22 czerwca. Tajna ugoda zawarta w Szto- 
kolmie między Nzwecyą a Prusami względem spraw 
polskich.

1 0 6 J  15 grudnia. Tajna ugoda zawarta mię­
dzy Ludwikiem XIV królem francuskim a elekto­
rem brandeburskim względem Polski.

* 0 6 8  1 8  stycznia. Rozmowa posłów polskich 
W M oskwiez w. k. m oskiewskim , tu d z ie ż  z  p a  try- 
archam i wschodnimi w tern m ieście zgrom adzony
mi o następstwie na tron polski i unii cerkwi 
wschodniej ruskiej z katolickim kościołem.

1 6 6 8  28 marca. Jan Kazimierz zaprasza pa*
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w ypraw iała temi kelejam i, ani też sam a jeździła, 
urzędnikom  nakazuje żeby wzięli dym isyę, gdyż 
każdy z nich ja k  i jadący, jeżeli go spotka w dro  
dze nieszczęście, sam sobie w inę przypisze. Dróg 
żelaznych w arszaw sko-w iedeńskiej i bydgoskiej 
dekret ten toie tyczy. Rozporządzenie to co do 
zam knięcia kolei petersburgskiej było potrzebnem, 
albowiem koleją tą  Moskale nowe posiłki na  plac 
w ojny w Polsce sprow adzają. W ypadek pod Lan- 
dwerowem o którym  wspominałem, miał większe 
niż donosiłem następstwa; nie kilku bowiem ale 
kilkuset żołnierzy zranionych lub zabitych zostało 
przez wyskoczenie wagonów z szyn. Donoszą nam 
jeszcze z Litwy, że w Piószczyznie oddział Trau- 
gu ta  pomyślnie działa.

D nia 27 czerwca w Mławskim powiecie pod 
Kuczborgiem, oddział powstańców stoczył bój z 120 
objeszczykami, których zginęło na placu 8, reszta 
w  największym nieładzie uciekła. Zabrano im kil­
k a  karabinów  i pałaszy; z naszej strony strat nie 
ma. Nasi w ystąpili zaczepnie i napadli na nich 
nieprzygotowanych.

W Przasnyskim  powiecie, na wyspie okolonej 
błotami i wodami Orzycu, sformował się i wymu- 
strow ał oddział nowy powstańców. M oskale ze­
wsząd otoczyli wody i trzym ają naszych w oblę­
żeniu na wyspie. Dnia 29 czerwca pośpieszyły z 
odsieczą inne oddziały i prócz tego 1000 chłopów 
z kijami, widłami i cepami pośpieszyło na obronę 
braci okolonych przez Moskali. W czoraj lub dzi­
siaj niezawodnie zajść tara m usiała potyczka.

Małe hufce jazd y  wszędzie oddają  znakom ite u 
sługi powstaniu, na co Moskale, ja k  w idać z d e ­
pesz przejętych, mocno się uskarżają. Dzisiaj przez 
rogatki jerozolim skie, wysłano kilka rot moskiew­
skich, zdaje się, że na batalion „Dzieci W arszaw 
sk ich“, który będąc raz rozbitym pod Budą Z a­
borow ską, na nowo sformował się pod W arszawą.

A resztowania tak  w mieście ja k  i na prowin- 
cyi są  bardzo częste. Na prowincyi w Piotrkow ­
skim  powiecie aresztowali Moskale braci Olszew­
skich, K ruszewskiego, Żychlińskiego, w Czerskim 
powiecie Łaszcza, w Płockim młodego Stypułkow- 
skiego, nadkonduktora U jazdowskiego. Dnia 29 
czerwca przywieziono do W arszaw y 140 jeńców  
z różnych miejsc i w różnym czasie wziętych. K ie­
dy ich przywieziono na stacyę w Skierniewicach, 
kobiety tam tejsze pośpieszyły z napojam i i pokar­
mami dla spragnionych i głodnych, za co przez 
gw ardzistów  kolbowane były. Nie pozwolili nic 
podać; tymczasem inni żołnierze z arm ii będący 
w konwoju, okazali więcej ludzkości, bo odbiera­
li sekretnie pokarm  od kobiet i napój, i podaw a­
li go więźniom. Jeden  z jeńców  będąc bardzo 
spragnionym , w ysunął się na front. W net podofi­
cer gw ardyi skoczył do niego i tak  silnie ude­
rzył go w twarz kolbą, że tw arz mu rozciął, a po­
tem krw ią oblanego, chwyciwszy za kołnierz, ci­
snął o bok ekwipaża, a  później do b rankarda 
wsadził. U rzędnik wyższy, będąc świadkiem  nie­
słusznej napaści podoficera, udał się z zażaleniem 
do pułkow nika. Zaledwo skończył swoje opow ia­
dania, w padł do pułkow nika tenże sam podoficer, 
i chciał go bagnetem  przebić. Z tego pokazuje 
się, że wojsko pilnując osoby Carewicza o wiele 
je s t gorsze od żołnierzy armii czynnej.

Dziś na stacyi kolei w W arszawie aresztował 
kapitan żandarmów Mitkiewicz, urzędnika kom ory 
K ruszyńskiego z A leksandrow a i zaraz odwiózł 
go do cytadeli.

P a r y i  29 czerwca.

Doniesiono do Czasu, że nie chcąc aby cesar­
stwo ustawiło się i ustaliło, republikanie nie są za 
w ojną polską, tym czasem  tylko dzienniki republi- 
kanckie lub dem okratyczne usłuchały manifestu 
polskiego komitetu w Paryżu powstającego na o- 
kropności moskiewskie. Siecle napisał z tego powo­
du artykuły  serdeczne, że tak  powiem rzewne. 
Toż samo uczyniły inne dzienniki w yznające też 
sam e zasady tak  w Paryżu ja k  na prowincyi. 
Dzienniki rojalistow skie nie poszły w ich ślady. 
Znam  roboty republikanów z r. 1848, a le  wiem 
tak że , że zasady jak ie  w yznają, czynią ich stron­
nikam i wojny o P olskę, nie zw ażając kto ją  po­
prowadzi. Co innego się ma z rojalistam i. Gotu­
ją c  się w ystąpić w Izbie w spraw ie polskiej, Thiers 
udał się na studiowanie spraw y spolskiej do W ie­
dnia...

Memorial diplomatique doniósł, że bar. Budberg 
miał dać do zrozumienia panu D rouyn de Lhuys, 
iż książę Gorczakow przyjm ie „z m ałem i w arun­
kam i1' propozycye trzech dworów, które nie są wcale 
som m acyą „mise endevance“, lecz podstaw ą przed­
w stępną negocyacyj i że konferencya w sprawie 
polskiej zbierze się w Brukseli. W iadomość ta  nie 
spraw dza się i M. Post w nią nie wierzy. W mi- 
nisteryum  spraw  zagranicznych przypuszczają, że 
ks. G orczakow może odpow iedziee, iż ponieważ 
propozycye są podstaw ą przedw stępną negocyacyi, 
A leksander II postanow ił zastanowić się nad nie­
mi, może naw et poddać je  pod przedw stępną roz­
w agę komisyi, k tórą w tym celu ustanowi. Po ta ­
kiej odpowiedzi, propozjeye m ogłyby być uw aża­
ne za pogrzebane i Moskwa m ogłaby zyskać na 
czasie. Memorial diplomatique gr jzi w prawdzie Mo­
skw ie koalicyą trzech m ocarstw , ale do Austryi

tryarchów  aleksandryjskiego i antiocheńskiego j a ­
ko też metropolitę Gazy.

1668 30 maja. Jan  Kazimierz oznajm ia P a­
pieżowi wytrwałość swą w zam iarze abdykacyi i 
b łaga, aby na nie zezwolił.

1668 6 czerwca. Relacya nuneyusza apostol­
skiego o abdykacyi Jana  Kazimierza.

1668 26 czerwca. Biskup poznański b łaga P a­
pieża, by użył wszelkich środków dla odwrócenia 
króla od abdykacyi-

1668 6 lipca. Relacya tegoż nuneyusza o za 
mierzonej elekcyi syna  w. księcia moskiewskiego 
na tron polski.

166 8 27 lipca. Papież odradza królowi pol­
skiemu abdykacyę.

1668 30 sierpnia. W zruszająca mowa miana 
z rozkazu Papieża do Jan a  K azim ierza w przed­
miocie abdykacyi jego.

1660 15 lutego. Hetman w. litew ski donosi pry­
masowi polskiemu o zamysłach moskiewskiego 
dworu względem elekcyi nowego kró la  polskiego.

1669 27 lutego. Książe B. Radziw iłł, wzywa 
buntowniczemi manifestami hetm ana kozackiego 
i metropolitę schyzm atyckiego kijow skiego, ażeby 
wszelkich środków użyli dia posadzenia elektora 
brandebugskiego ną tronie polskim.

1 6 6 0  28 lutego. D ym itr ks. W iśniowiecki, h e t­
man polny koronny, zapew nia Papieża w imieniu 
s e n a tu , iż stanie się zadość jego  chęciom wzglę-

należy pokazać, że ta  m yśl, której dotąd niedo­
wierza M. Post, wchodzi rzeczywiście w je j p la­
ny. Gabinet wiedeński wie dobrze ja k ie  zachody 
czyni Moskwa, aby otrzymać od Francyi negocyo 
wanie o Polskę wprost i między dwiem a strona­
m i, z pominięciem Anglii i Austryi. F rancya nie 
chce dać się odłączyć, odrzuca tę m yśl i pozosta­
je  w ierną Anglii i Austryi, ale spraw a polska je s t 
tego rodzaju , że musi być rozw iązaną coute qui 
coute. Za negocyowaniem wprost z Rosyą ma być 
książę Morny. Zresztą F rancya nie może racho­
wać długo na Anglią. Lord Palm erston zdaje się 
zajmować na seryo Polską i w idać to z jego or­
ganów , ale torysi m yślą go obalić i jeżeli tego 
dokonają, nie w ystąpią w cale w obronie naszej 
sprawy. Usposobienie ich w tym względzie je s t aż 
nadto wiadome.

Ostatnie num era M. Posta i Timesa o spraw ie 
polskiej, kręte lecz dość przewidujące rzeczy, by­
ły tu bardzo czytane, szczególniej artyku ł pier­
wszego dziennika w ystaw iający korzyści wojny 
polskiej pod względem zachowawczym. Tło tego 
artykułu  zostało osnute na dzieło „L a Pologne et 
la cause de l’ordre“, wystaw iająeem , że nieczyn- 
ność Europy poprowadzi Polskę do panslawizm u 
lub ducha rewolucyjnego. W iadomość o kontrpro­
pozycjach polskich spraw iła efekt w Paryżu. P. 
Drouyn de Lhuys w iedział o nich od dni kilku, 
ale nie udzielił ich dziennikom. Co do interwencyi 
bez wojny, o której mówił M. Post, Paryż nie mo­
że je j zrozumieć. Dzienniki tutejsze, które są nam 
przyjazne, dom agają się wojny jeszcze przed zimą 
i użycia floty Cherbourgskiej. Nowy list ze Szto- 
kolmu, który tu  odebrano zapewnia, że Szwecya 
czeka niecierpliwie, lecz że się nie ruszy bez przy­
m ierza choćby z jednem  mocarstwem morskiem.

Cesarz przybył wczoraj do Paryża i dziś zebrał 
radę ministrów. Przed radą  przyw ołał on do sie­
bie hr. W alew skiego i Thouvenela. Nie wiadomo 
jeszcze czy Cesarz się uda do C herbourga przed 
w yjazdem  do Vichy. Nie wiadomo także czy nie 
zwoła Izb na początku lipca. W szyscy w yznają, 
że z przyczyny Polski, stan Europy jest bardzo 
ważny, że ludzkość nakazuje pośpiech.

W szyscy czują, że kontr - propozycye polskie 
w kładają dziś na całą p o lsk j wielkie obowiązki 
militarne. Um ysły nasze są poważne, lecz ufne. 
Opinia i dzienniki są nam  zawsze przyjazne. D zien­
nik N ation, który został sprzedany, zdaje się być 
w yjątkiem . Zaczyna on daw ać przycinki Polsce. 
Przybyła tu znowu jedna Polka nosząca czworo­
gran iastą czapkę. Podobny ubiór może być dobry 
w kraju, ale nie zagranicą, szczególniej w  Paryżu. 
W arto, aby o tem wiedziały podróżujące rodaczki.

W allokucyi, k tórą m a mieć w tych dniach, P a ­
pież ma mówić o Polsce.

Baron Budberg przesłał do dzienników pod for­
mą telegram u z W arszawy, wiadomość o pobiciu 
powstania, ale n ik t mu nie wierzy.

Grunt, na którym  wznosi się nad E lstrą pomnik 
księcia Józefa Poniatowskiego, wystawiony je s t 
przez w łaściela na sprzedaż za 91,000 talarów. 
Należy się spodziewać, że w nuczka i dziedziczka 
księcia, nabyw ając ten grunt, ochroni pomnik od 
zniszczenia.

Ukonstytuowali się nowi ministrowie i zajęli 
swe mieszkania. P. Duruy nie spodziew ał się tego 
zaszczytu i był na prowincyi. Prowadzi się pole­
mika o charakter zm iany m inisteryalnej. Dzienni­
ki rządowe nie chcą, aby widziano w niej zbliże­
nie się do odpowiedzialności ministrów. Mówią, że 
ministrowie mówcy zostali zniesieni, lecz że * da­
wna zasada się utrzym ała pod formą ministra 
stanu i m inistra prezesa rady  stanu. Nie warto 
wdawać się w tę polemikę. Dzienniki rządowe 
w yznają, że Cesarz sam  rządzi i że  używ a narzę­
dzi stósownie do okoliczności. Zachodzi jednak  
pytanie czy pp. Billault i Rouher pokażą się do- 
statecznemi na przeciw nowej a liczniejszej opo* 
zycyi. Cesarz napisał do pana Rouher list, w któ­
rym mówi o potrzebie dalszego zdecentralizowania 
ad ministra cyi francuz kiej. T eorya tego listu je s t 
dobra. F rancya potrzebow ała dawniej silnej cen 
tralizaeyi, ale z postępem światła, bogactwa i rze 
telności publicznej, już  je j nie potrzebuje. Planem 
nowego zdecentralizow ania adm inistracyi zajmie 
się rad a  stanu i dyrektorow ie ministerstw.

Książę Meternich odwiezie do Trouville swą 
rodzinę, ale wróci do Paryża, bo położenie E uro­
py je s t wytężone.

Cesarzowa ma mieć zawsze zam iar odbycia piel­
grzym ki do Rzymu i Jerozolim y, ale w ykona ten 
zam iar dopiero po uspokojeniu spraw y rzym skiej.

F rancya proponuje znowu Anglii uznanie połu­
dniowej Am eryki. Gdyby otrzym ała teu ce l, ła ­
two mogłoby się stać, że arm ia federalna rzuciła­
by się potem na Kanadę.

Ck. Minister stanu nadał Leonowi Sieleckiemu 
nauczycielowi gim nazyum  przem yskiego posadę 
nauczycielską przy drugiem  gim nazyum  we Lw o­
wie, a W ilhelm a K rem sera zastępcę nauczyciela 
w Ihlaw ie (w Morawie) zam ianow ał rzeczywistym 
nauczycielem przy gim nazyum  w Przem yślu.

Wiedeń3go lipca/Pólurzędow a Wiener Abend- 
post, zastępująca dziś zwiniętą Donau Z tg , a za

dem obioru nowego króla.
1660 29 czerwca. Biskup wileński i hetm an 

w. litewski, donoszą P .pieżow i o elekcyi króla Mi­
chała i proszą o zachęcenie k ró la , by nie przypu 
szczał dysydentów do urzędów.

1660 30 lipca. M etropolita unicki zaw iadam ia 
Papieża i kardynałów  członków propagandy o za­
m achach schyzm atyckich na Unią, i uprasza go o 
wystosowanie dosadnych brewów do króla i sena­
torów polskich.

1660 10 sierpnia. Papież winszuje królowi 
Michałowi w stąpienia na tron i zachęca go do u- 
trzym ania praw  w ykluczających dysydentów i seby- 
zmatyków od urzędów i dostojeństw.

1660 24 sierpnia. Papież zachęca króla p ry ­
masa, biskupów i senatorów polskich do obrony 
kościoła unickiego na Rusi od schyzm atyckich za­
machów.

1660 6 października. Olszewski biskup cheł­
m iński donosi kardynałow i Ottoboniemu o sprawach 
sejmowych i prosi go o radę  względem zam ierzo­
nego przym ierza między P olską, M oskwą a  cesar 
stwem uiemieckiem przeciw Turkom.

1660 13 listopada. Prym as polski, oznajm ia 
Papieżowi w imieniu Rzpltej zam iar narodu pol­
skiego uderzenia na Turków, i prosi go o uznanie 
takowego, jak o  też o piniężne zasiłki.

1660 1 grudnia. M etropolita ruski donosi P a ­
pieżowi o zam achach schyzm atyckich na unią i u ­

nią  wszystkie w iedeńskie dzienniki podają rozkaz 
dzienny W. Ks. K onstantego, tyczący się spraw y 
kilkakrotnego naruszania granicy  austryackiej 
przez w ojska moskiewskie. Rozkaz ten, dający  z 
jednej strony świadectwo, ja k  rząd rosyjski przed­
staw ia fakta od daw na znane św ia tu , dowodzi z 
drugiej strony, ile sobie rząd ten robi z reklama- 
cyj przez gabinet w iedeński zanoszonych.

Treść rzeczonego rozkazu dziennego datow ane­
go z W arszaw y w d. 12tym m aja (zapewne sta­
rego stylu) je s t mniej więcej następująca. N aj­
pierw ' oświadcza W. Książe , że zaraz w samym 
początku niepokojów w Królestwie polakiem wy­
dano dowódzcom kilkakrotne ostre rozkazy, aże­
by w alcząc lub ścigając buntowników ja k  najp il­
niej baczyli na to ,  aby pod żadnym  warunkiem 
nie naruszano granic.

Potem  następuje przytoczenie wypadków, w któ 
rych owe w o jsk o , któremu „kilkakrotne surowe 
dano rozkazy szanowania granic”, przecież nie 
bardzo się o nie troszczyło , ale ja k  w najlepsze 
dopuszczało się gwałtów na terytoryum  austrya- 
ckiem. N aturalnie że w j'padki te , ja k  się w yraża 
Presse przekręcono w sposób specyficznie m oskiew­
ski. Rozkaz dziennjr wspom ina o spraw ie Ula- 
nowskiej, w której według rozkazu dziennego k a ­
pitan straży granicznej Kriwokonenko z uzbro­

jonym i objeszczykam i, dom agał się ukrytych w 
Galicyi polskich zbiegów a  „dwu objeszczyków i 
kozaków" zaaresztowało pow stańca podczas re- 
wizyi lasu. Rozkaz dzienny dodaje , że w celu u- 
wolnienia tego nieprawnie zaaresztowanego czło­
w ieka i w ydania go władzom austryackim  „poczy­
niono wstępne kroki." Jako  drugi w ypadek przy­
tacza rozkaz dzienny spraw ę w Czulicach', gdzie 
kozacy pod asaułą Emilianowem, pomimo patrolu 
austryackiego pod dowództwem oficera ścigali 
powstańców na terytoryum  austryackiem  a kozacy 
w „swej wściekłości albo rzeczywistej niewiado- 
mości” Austryaków biorąc za powstańców zabili 
żołnierza Picha, rozbroili patrol i „zabraw szy mu 
rzeczy odprowadzili go do linii granicznej, prze­
dzielającej Królestwo polskie od Austryi."

W ypadałoby z tego przedstawienia, że nie Mo­
skale wkroczyli na terytoryum  austryackie, ale 
A ustryacy do Polski, co oczywistem je s t k łam ­
stwem.

W edług rozkazu dziennego dowodzący tamże 
m ajor Zagraszski spostrzegłszy tak uńdoczne naru­
szenie granicy, sygnałam i odwołał kozaków, „ale 
uczynił to dopiero wtedy, gdy  go jakiś oficer 
zrobił uważnjTm, że kozacy przekroczywszy gran i­
cę na austryackiem  działają terytoryum .”

Więc najpierw  ów m ajor spostrzegł „tak wido­
czne naruszenie granicjr a  potem dopiero dow ie­
dział się o tem od jak iegoś oficera.”

Jak o  trzeci w ypadek przytacza rozkaz dzienny 
spraw ę, w którćj kozacy pod asaułą Jeżowem ści­
gali dziesięciu uciekających aż do Starego Narola 
w Galicyi.

Poczem następuje w łaściwe zadośćuczynienie 
rządowi austryackiem u. W szystkie te w ypadki ba­
dano na  rozkaz W. Księcia. „Tłum aczenie się 
w innych, powiada rozkaz dziennj’, że nie spo­
strzegli granicznćj linii, nie może być w żadnym 
tym w ypadku uw zględnionem ; [przeciwnie ze śledz­
tw a na miejscu przedsięwziętego pokazuje się, że 
straże i  wojsko, które naruszyły granicę, wiedzia­
ły , że są na obcem terytoryum .“

Więc cóż spotkało za to winnych, i ja k ą  dano
Austryi satysfakcyę ?

Oto kapitan straży granicznćj K riw okonenko i 
m ajor Zagraszski dostali ostrą n ag an ę , asauła 
Em ilianów naganę, a  zarazem  skazani zostali dwaj 
pierwsi na pięciodniowy, Em ilianów na trzechdnio- 
ioy areszt; asauła Jeżów  jako mnićj winny, po­
nieważ dowiedziono, że kozacy nie wiedzieli, gdzie 
je s t  linia graniczna, dostał tylko naganę.

Więc raz nie przyjęto tłóm aczenia się nieznajo­
m ością granicy, „bo straże i wojsko wiedziały, że 
są za granicą, drugi raz ten rozkaz dzienny u- 
trzym uje, że kozacy nie wiedzieli, gdzie je s t linia 
graniczna.” Czy m iałby rząd  rosyjski w W arsza­
wie tak  stracić głowę, że już  pozbawiony jest 
pierwszych najprostszych zasad loiki, lub czy mu 
brakło ju ż  tak  dalece czoła, że śmie podaw ać coś 
podobnego pod sąd Europy m ając ją  za tak  o- 
graniczouą, że się nie pozna na takich na pierw ­
szy rzut oka uderzających sprzecznościach?

Cóż m ożna, gdyby kto jeszcze wierzyć chciał 
w prawdziwość rządowych raportów , sądzić o licz­
nych doniesieniach władz podrzędnych? Czy nie 
je s tto  jednym  dowodem więcej, że to co dochodzi 
Europę z Rosyi drogą nieurzędową być musi 
p ra w d ą , a  zaprzeczenia moskiewskie najwieru- 
tniejszym  fałszem ?

A w reszcie ja k  się w yw iązał rząd  rosyjski z 
obowiązku swego m iędzynarodow ego, ja k i miał 
w tym razie względem sąsiedniego państwa, które 
w najsurow szy sposób przestrzega względem nie­
go neutralności? Jak ież  zadośćuczynienie dał rzą­
dowi austryackiem u?

Presse pow iada: „Czy nagana udzielona jed n e ­
mu moskiewskiem u asaule powstrzym a jego  ko­
legów od dalszego w ykonyw ania podobnych b o ­
haterskich czynów ? Czemże dla tego asauły jest 
nagana , jeżeli za nią wziął zegarek austryackie­
mu oficerowi ? Zapraw dę pomimowoli bierze czło­
wieka pokusa w sposobie w ja k i Rosya dała za­

prasza go by króla i senatorów  skłonił do obrony 
unickiej cerkwi.

1671 31 stycznia. Metropolita i biskup chełm­
ski, zaw iadam iają P apieża o prześladowaniach swe­
go kościoła i b łagają  go o kanonizacyą błogosła 
wionego Józefata Kuncewicza męczennika.

1671 18 grudnia. W yjątek  z spraw ozdania 
m etropolity unick iego , wystosowanego do kardy ­
nałów członków propagandy, o postępie Unii i jej 
kolejach, ja k o  też ouroczystem  przeniesieniu zwłok 
bł. józefa ta  z W ilna do Połocka.

1673 26 stycznia. Król Michał dziękuje P a ­
pieżowi i kardynałow i Altieremu za ich gorliwość 
dla Polski.

1673... .lutego. Rady i przestrogi hospodara 
mołdawskiego, udzielone królowi polskiemu, w zglę­
dem w ypraw  tureckich.

1673 13 marca- Prym as polski i biskup k ra ­
kowski, dziękują Papieżowi za dobrodziejstw a w y­
świadczone Polsce w teraźniejszych okoliczno­
ściach.

1673 4 kwietnia. Książe Stanisław  Lubom ir­
ski , dziękuje Papieżowi i kardynałow i Altieremu 
za uspokojenie P o lsk i, dokonane za ich rad ą  i o- 
znajm ia im wyniesienie swe ną godność m arszał­
ka w. k.

1673 18 kw ietnia , Król Michał prosi kardy ­
nała A ltierego, ażeby wyrobił u  Papieża zatw ier­
dzenie księcia Czartoryskigo biskupa kujaw skiego

dośćuczynienie na  reklam acye hr. R echberga, u- 
patryw ać zachęcanie Kozakow do dalszego p rak ­
tykow ania podobnych praw u m iędzynarodowemu 
wręcz przeciwnych czynów." „Kozacy otrzymali 
za zam ordowanie austryackiego żołnierza szczutka 
w nos.”

Czy praw o międzynarodowe w tym razie nie 
znajduje się w tem samem położeniu, co owi ko­
zacy, nie będziemy szczegółowo rozbierać.

Gen. Korespondenz donosi, że wybory na sejm 
siodmiogrodzki już  praw ie ukończone. 108 wybo­
rów już  je s t znanych, z których przypada na W ę­
grów 40, na Romanów 30, na Sasów 32.

Królestwo Polskie.
Murawiew W iszatel zarządzający L itw ą z nie­

ograniczoną w ładzą Według instrukcyj danych mu 
przez cara A leksandra, którego „Ł askaw ym ” przez 
ironię nazwano, działając w edług tych instrukcyj 
odpowiednich jego  dzikości i szalonemu okrucień­
stwu, rozciągnął p r o s k r y p c y ę  na całą oświe­
coną ludność polską w tej rozległej prowincyi, a 
codzień ogłasza jaw nie  ukazy, rozkazy i rozporzą­
dzenia, których treść jed n ak a : j e d l i ę  p o ł o w ę  
l u d n o ś c i  p o l s k i e j  o ś w i e c e ń s z e j  w y m o r ­
d o w a ć ,  d r u g ą  u w i ę z i ć  i w y w i e ś ć ,  w s z y ­
s t k i m  m a j ą t e k  z a b r a ć .  Szubienica, rozstrze­
lanie, Sybir, kazam aty, konfiskata, kontrybucya: 
oto jedyne środki, jak iem i zarządza na Litwie n a ­
m iestnik A leksandra Łaskaw ego’

Podaliśm y już  urzędowo w Kuryerze W ileńskim  
ogłoszone in strukcja  dane przez Murawiewa pod­
rzędnym  gubernatorom  i naczelnikom  wojennym, 
skazujące otwarcie na proskrypcyę calą'ośw ieconą 
ludność Polski, słowam i: „naczelnicy wojenni prze­
stąpić powinni do oczyszczenia powiatów (całej 
Litwy) od nieprzychylnych rządowi obywateli, 
szlachty, duchownych,” polecając ich więzić, od­
dawać pod sąd w ojenny i skazyw ać, a m ajątki 
sekw estrow ać i sprzedaw ać. Chociaż instrukeya 
ta  zaw ierająca mnóstwo podobnie barbarzyńskich 
przepisów, była urzędowo ogłoszona przez rząd 
moskiewski i je s t ja k  najsurow ej wykonywana, 
mnóstwo jed n ak  w Europie niechce dać w iary w 
je j  istnienie, bo nie może wierzyć, aby wśród Eu­
ropy istniał rząd tak  barbarzyński. N astępnie w y­
dał M urawiew cały szereg ukazów rozwijających 
tę in s tru k c ją , między innemi podaliśm y w urzę- 
dow em  tłum aczeniu ogłoszony w Kuryerze W ileń­
skim  rozkaz oddaw ania kobiet p o d s ą d w o j e n n y  
za suknie żałobne, i sądzenia ich „jako za udział 
w pow staniu", jeżeli dwa razy karane strofem pie­
niężnym i rózgami, nie złożą żałoby. Dalej w y­
dał ukaz zabraniający właścicielom ziemskim w y­
dalać się z domów o 2 mile pod k arą  konfiskaty 
m ajątku, albowiem chce aby zastali ich w domu 
siepacze, których dla wym ordowania posłać za­
mierza. W szystkich co niechcą podpisać adresu, 
nakazał uwięzić. T eraz w ydał nowy ukaz nakła- 
dąjący ogrom ną a  bezpraw ną k o n t r y b u c y ę  na 
wszystkich właścicieli, a w e wstępie tego ukazu 
zaprzeczając sam kłamliwej odpowiedzi ministra 
rosyjskiego G orczakow a, oświadcza wyraźnie, że 
wszystkie jego  projekta i rozporządzenia są za­
twierdzone przez w ładzę wyższą. Ten nowy ukaz 
Murawiewa ogłoszony w Kuryerze W ileńskim  z 
27go t. m. brzm i:

„Z alecenie dane p rze z  p a n a  je n e ra ł gubernatora, 
naczelnikom  gubernij w ileńsk ie j, kow ieńskiej, g ro ­
dzieńskiej i  m ińskiej, d. 13go czerwca.

„Otrzymawszy wiadomość, o zatw ierdzeniu przez 
w ładzę wyższą projektów moich co do obciążenia 
m ajątków  nieruchomych należących do szlachty, 
czasowym dziesięcio procentowym poborem od wy 
ręczanego przez nich dochodu z gruntów upra­
wnych pozostałych w ich bezpośredniem  posiada­
niu, zalecam waszej ekscelencyi, celem łatw iejsze­
go wprowadzenia w w ykonanie ściągnienia cza­
sowego poboru od szlachty-obywatełi powierzonej 
panu gubernii, uczjmić bez odwłoki stósowne roz­
porządzenie, przyjm ując za podstawę następujące 
główne z a sa d y :

1) W yręczenie czasowego dziesięcio - procento­
wego poboru, odbyć powiatam i wedle ułożonych 
na ten cel planów ze wszystkich dóbr nierucho­
mych, należących do szlachty, a to przez w ojen­
nych naczelników powiatowych i podległą im po- 
licyą ziemską.

2) Na wnoszenie opłat przypadających od w ła­
ścicieli m ajątków, naznaczyć termin siedmio-dnio- 
wy. Jeżeli zaś ktokolwiek z właścicieli nie uiści 
w czasie oznaczonym należnej odeń opłaty, to dać 
naczelnikom powiatowym prawo wystaw iać bez 
wszelkiej folgi na sprzedaż znajdujący się w do­
mu i gospodarstw ie nieposłusznego m ajątek nie­
ruchomy, bydło, konie i zapasy zboża.

3) O wszystkich posiadaczach, gdzie się okaże, 
iż z ich rodziny członkowie opuścili bez wieści 
miejsce zam ieszkania, natychm iast mnie donosić, 
ażebym mógt rozporządzić się celem zwiększenia 
od nich opłaty, prócz ogólnego 10%  poboru, po­
nieważ tacy posiadacze okazują się podwójnie 
winnymi w stosunku do innych.

4) W szystkie tym sposobem zebrane sumy, wo­
jenni naczelnicy powiatowi powinni w m iarę wpły 
wów oddaw ać do kas powiatowych. D la prow a­
dzenia należnej rachunkowości wnoszonych pobo­
rów, kasy  i naczelnicy powiatowi powinni otrzy-

w godności prym asa polskiego.
1673 19 kwietnia. Nuncyusz apostolski donosi 

kardynałow i Altieremu o śmierci prym asa polskie­
go i o wjraiesieniu ks. C zartoryskiego na tę  go­
dność.

1673 26 kwietnia. Biskup kijowski, dziękuje 
Papieżowi za jego  gorliwość o Polskę.

1673 HO kwietnia. Nuncyusz apostolski w Wie­
dn iu , zaw iadam ia Papieża o układach Paw ła Me- 
nezesa posła moskiewskiego przy cesarzu Leopol­
dzie I.

1673 31 maja. N adzw yczajny nuncyusz apo­
stolski w Polsce, donosi Papieżowi o stanie um y­
słów w tym kraju.

1673 22 czerwca. Motropolita unicki, w yraża 
Papieżowi gorącą chęć naw rócenia Rusi na w iarę 
katolicką.

1673 29 lipca [ ó  sierpnia. Biskup krakow ski 
uspakaja  m onsignora Buonvisi względem nieporo­
zumień zaszłych między nim a  królem i dzięku 
je  mu za zasiłek 50 tysięcy szkudów otrzym anjTch 
za jego ' wstawieniem się od Jego Swiętobliwości 
na turecką wojnę.

1673 4 września. W. książę m oskiewski upra­
sza Papieża Klemensa X , aby zachęcił książąt 
cbrześciańskich do zaw arcia przym ierza z Polską 
i z Moskwą dla obalenia potęgi tureckiej i śle do 
niego w tym celu Paw ła Menezesa posła swego. 
Przekład łaciński z oryginałem  moskiewskim w po-

m ać osobne księgi sznurowe, oraz kw ity, które 
będą  w ydaw ane płacącym  na dowód, że w czasie 
w łaściwym  i w zupełności wnieśli p rzypadające 
od nich opłaty.

5) Naczelnicy gubernij otrzym ują upoważnienie 
zw racać uw agę moję na  tych posiadaczów dóbr 
nieruchomych, którzy nietylko słowami, ale nadto 
i czynem dowiedli swej przychylności do rządu 
praw nego i wierności wykonanej przez nich przy­
siędze, iżbym mógł takim  osobom o&azać pewne 
ulgi w edług takiego porządku, w takim  czasie i 
takich rozm iarach, ja k ie  uznam za najdogodniejsze.

6) W ojenni naczelnicy powiatowi powinni bez 
odwłoki donosić naczelnikom gubernij o wszy­
stkich dobrach, które z jakiegokolw iek powodu 
nie były wciągnięte do w iadom ości, dla ułożenia 
rozkładu dodatkowego na te dobra.

Jaśn ie  wielmożny pan zechcesz swojem osobi- 
stem czuwaniem dopom agać do najrychlejszego 
ułożenia rozkładu opłat powiatam i w powierzonej 
wam gubernii, ażeby najwyżej zatw ierdzony od 
szlachty obywateli dziesięcio- procentowy pobór 
mógł być wyręczony w ja k  najkrótszym  czasie.

Podpisano: Jenera ł piechoty M urawiew 2 .” 
Mówiąc o niedawno w ydanych i ogłoszonych 

przez Rząd Narodowy w W arszaw ie rozporządze­
niach, wspomnieliśmy o rozporządzeniu określają- 
cem atrybucye, władz cywilnych i wojskowych. 
Rozporządzenie to w ydane w W arszaw ie 23 czer­
wca, powtórzone już w wielu dziennikach, je s t 
następującej osnowy:

„1. W ładza w ojskowa ma prawo jedynie  w zy­
wać władzę cj-wilną, a  nie rozkazyw ać je j. 2. 0 -  
sobami pośredniczącemi pomiędzy obydwiema te- 
mi w ładzam i są organizatorowie województw, ob­
wodów i powiatów, i rządowi kom isarze wojenni. 
3. W ładze cywilne są obowiązane w ypełniać żą­
dania władz wojskowych w sposób poniżej ozna 
czony. 4. Organizatorowie narodowej siły zbro j­
nej m ają M zyw ać w ładze cywilne do wspólnego 
kierow ania konskrypcyą, o rgan izacją  w ojska n a ­
rodowego. W ładze cywilne są obowiązane, k ieru­
jąc  organizacyą przygotowywać i przechowywać 
m agazyny wojskowe. 5. Władzom cywilnym nie 
wolno pod żadnym warunkiem  mięszać się w sp ra­
wy czysto wojennej natuty. 6. W ładze wojskowe 
nie są upoważnione usuwać lub mianować urzę­
dników cywilnych, wglądać w ich spraw y adm i­
nistracyjne, pociągać do odpowiedzialności lub k a ­
rać  doraźnie. 7. W ładze wojskowe nie są upra­
wnione nakładać podatki narodowe lub inne kon- 
trybucye przymusowe, i pobierać takow e od poje­
dynczych obywateli lub też od całych gmin. 8. 
Dowódzey oddziałów są upoważnieni żądać od cy­
wilnych władz wojewódzkich i obwodowych p o ­
trzebnej gotówki do dziesięciodniowego utrzym a­
nia swych oddziałów: a  to w stosunku do liczby 
ludzi, z których się oddziały sk ładają, mianowicie 
na wypłacenie żołdu, żywności, furażu i na u trzjr- 
m anie wojskowych przyrządów  i rekw izytów : a) 
10 zł. poi. dla jednego żołnierza (szeregowca lub 
oficera) na dziesięć dn i; b) 1000 zł. poi. zaś do 
dyspozycyi dowódzey. 9. K asy wojewódzkie i ob­
wodowe będa prowadzić osobną kontrolę nad fun­
duszami pobranemi przez oddziały wojskowe. Przy 
zapłacie pieniędzy wojskom narodowj’m za pośre­
dnictwem intendentów i podintendentów, m a kasa 
żądać kwitu tak  od naczelnika ja k  i od intendenta, i 
n a w z a je m  w y d a ć  tymże kw it z wyrażeniem terminu
dziesięciodniowego i daty w ydania pieniędzy. Po 
upływie dziesięciu dni m ają być kw ity te kasie 
zwrócone, a przy wzięciu św ieżych funduszów 
nowe kw ity wydane. 10. Fundusze skonfiskowa­
ne w kasach nieprzyjacielskich m ają być przez 
dowódzcę odstawione do najbliższej w ładzy cy­
wilnej i deponowane w kasie obwodowej. Przy 
odstawieniu takich pieniędzy musi być dołączona 
deklaracya, podpisana przez dowódzcę i intenden­
ta, ,i wręczona urzędnikowi cywilnemu, który ma 
ze swej strony wystawić kwit opatrzony należytą 
pieczęcią. 11. Dowódzey oddziałów powstańczych 
są upoważnieni przez wysłanych naprzód furje- 
rów, którzy są obowiązani skreślić jakość, czas i 
miejsce przesełki, zażądać żywności, furażu i wo­
zów; w nadzwyczajnych w ypadkach m ogą się do- 
wódzcy udać ze swemi żądaniam i wprost do m ie­
szkańców. W każdym zaś razie są oni obowiąza­
ni płacić gotówką za dostawione im przedmioty, 
lub w ystawiać własnoręczne kwity, które później 
będą mieniane na bony rządowe podług zasad 
postawionych w dekrecie z dnia 2 Igo czerwca. 
12. Dowódzcom oddziałów zakazuje się rekwiro- 
wać konie od pojedynczych obyw ateli, a  w razie 
potrzeby m ają się udać do władz centralnych, w y­
jąw szy  nagłych wypadków, z czego się jed n ak  do- 
wódzca ma wytłómaczyć. 13. Gdyby w ładze cy­
wilne uznały żądania zaw arte w §. 8, 11 i 12 za 
przesadne lub nieuzasadnione, to muszą pomimo 
tego takowe wypełnić, a  dopiero później reklam o­
wać do kom isarza rządowego. 14. Co się tyczy 
materyałów wojennych, mundurów i innych przed­
miotów, jak o  to : broni i amunicyi, to ma dowódzca 
takowych żądać od najbliższego organizatora. 
15. W ładze miejscowe m ają być zawsze dobrze 
poinformowane o ruchach nieprzyjacielskich, jak o  
też o osobach podejrzanych i uwiadam iać o tem 
niezwłocznie oddziały w ojska narodowego. 16. W ła­
dze cywilne m ają mieć na każde zawołanie oso­
by pewne i obeznane z miejscowością w celu prze-

dobiżnic.— Odpowiedź Papieża na ten list.
9 673 10 icrześnia. Klemens X zaw jadam ia ce­

sarza Leopolda 1 o swych usiłowaniach i ofiarach 
dla Polsk i, ażeby j ą  obronić od napaści tureckiej, 
i obiecuje mu podobnąż pomoc w razie gdyby 
państwo jego  napastow ane było przez muzuł- 
mauów.

1673 4 listopada. Król Michał zaw iadam ia 
Papieża o pochodzie w ojsk swoieh przeciwko T u r­
kom, ponawia prośbę o pieniężny zasiłek i posyła 
doń w tym  celu hr. Jan a  Wielopolskiego.

1673 20 l is to p a d a .  Jan  Sobieski oznajm ia P a­
pieżowi i kardynałow i Altieremu sławne zwycię­
stwo nad  Turkam i pod Chocimem, zaleca mu Pol­
skę podczas bezkrólewia i prosi o kauonizacya bł. 
Stanisław a Kostki.

1673 13 grudnia. Monsignor Buonvisi uw ia­
dam ia kardynała Altierego o stanie w ojska i o tym- 
czasowem  pogrzebaniu króla w W arszawie; podaje 
mu przytem sposoby pom agania Polsce.

V*7? ^  9rudnia. Mgr. Buonvisi uw iadam ia 
kardynała Altierego o powodzeniach w ojska pol­
skiego i o posianiu Ojcu świętemu przez Jan a  So­
bieskiego, chorągwi na Turkach zdobytej.

1673 29 grudnia. Klemens X  w yraża Janow i 
Sobieskiemu het. w. k. zadowolenie swe z daru 
chorągwi na  Turkach pod Chocimem zdobytej.

Dalszy ciąg nastąpi.
—   —
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sełania depesz i innych korespondeneyj i znoszę 
n ia się z innemi w ładzam i i oddziałam i wojsko 
wemi. W razie potrzeby może dowódzca do tego 
użyć każdego m ieszkańca. 17. W ładze wojskowe 
są  obowiązane, na pisemne zawezwanie ze strony 
władzy cywilnej spieszyć takowej z pomocą w r a ­
z ie , gdyby tam że się nie znajdował żaden inny, 
lub tylko niedostateczny oddział powstańczy. 
18. W razie nieporozumień między władzam i woj 
skowemi rozstrzyga wojskowa kom isya rządow a.1

—  Donieśliśmy o zgonie znakomitego naczelni 
ka  Zygm unta Sierakowskiego, który legł śmier 
cią m ęczeńską zamordowany przez moskali na 
szubienicy 27 t. m. w Wilnie, a  korespondent 
nasz z W arszaw y uprzedzając nas, podał kilka 
szczegółów z życia tego znakomitego naczelnika 
powstania na Żmudzi. Dodamy tu dzisiaj jeden 
szczegół jego życia podany naiwnie przez oficera 
moskiewskiego który eskortował do W ilna ciężko 
rannego i wziętego do niewoli Sierakowskiego, a 
podany w liście zamieszczonym w Petersburgskicli 
Wiedomostiacli. Oficer ten rosyjski p isz e :

„Jechaliśm y stępo przez las. W tem przybiega 
do mnie podoficer i py ta : panie poruczniku, na 
przypadek napaści, czy każecie kłuć pow stańców ? 
*„Azyaty, Azyaty, przerw ał z oburzeniem Siera­
kow ski: na głos się pytać, o takie rozkazy !“ “ 
W siadłem do jego  kolaski (pisze dalej oficer) i 
tłómaczyłem mu, że żołnierze nie uw ażają ich za 
jeńców  wojennych tylko za rozbójników. To go 
uspokoiło,, dodaje oficer moskiewski.

„Zaw iązała się stąd rozmowa z nim. Z Kowna 
wyszedłem, mówił Sierakowski, z trzem a ludźmi, 
a  wkrótce zebrałem oddział z tysiąca. $ Pockóc 
nasz przez Żmudź był tryumfalny: „c’ćtait une 
protestation sanglan te!“ W szędzie nas witano j a ­
ko swoich, kobiety wiejskie wiodły same synów 
do oddziału, aleśmy ich nie brali, bo i bez tego 
oyło nas d osyć . . . u Oficer słuchał nie słysząc, nie 
rozumiejąc, w końcu zawołał patetyty -nie: „Oj, 
Sierakowski, jak iż  ciężar odpowiedzialności w zią­
łeś na swoje sumienie; ileż teraz z twojej łaski 
jest nieszczęśliwych.“ Sierakow ski oburzonemu na 
Walczących za Polską oficerowi odpowiedział sło­
wami namaszczonemi: „„Te krw aw e nasiona, one 
plon dadzą, one biały kw iat dadzą; Polska żyje, 
więc daje życiu swemu znak krw aw y, aby o niej,

żyje, w iedziano.""
Te słowa w yjęte z ust Sierakowskiego, a przy­

toczone przez urągającego mu oficera moskiew­
skiego, są świetnym nekrologiem tego bojownika 
Polski, którego w szeregu pierwszych naród sła­
wić będzie.

F r a n c y  a.
tonslitutionnel z d. 30  czerwca rozbierając ar- 

- kuły Morning Posta i Timesa  W kw estyi pol- 
skićj, następnie skreśla zapatrywanie się  Francyi 
na tę kwestyę.

Noty trzech mocarstw wręczone zostały gabine­
towi petersburgskiem u. Odpowiedź na te trzy no­
ty nie da na siebie czekać.

Mówiliśmy dość często, jak im  uczuciom ulega
«k fiiCyA  l  j akieS ° d ^ y  celu w kw estyi pol- 
skićj, ażebyśm y to powtarzać mieli w tćj chwili.
1 iomaczylismy dość często w czem i dla czego
kw estya ta  je s t europejską, w czem i dla czego
działanie winno być wspólnem.

Dziś zająć się chcemy dwoma ostatniemi obja­
wami opinii w Anglii, to je s t artykułem  Morning 
-Tosta i artykułem  Timesa, które wywarły pewne 
wrażenie.

Morning Post i Times, powiedziawszy to zgóry, 
zgadzają się co do potrzeby, zbyt w tej chwili 
jaw nej, rozw iązania kwestyi, będącćj powodem 
peryodycznych wstrząśnień dla spółeczeństwa eu­
ropejskiego. Lecz jak iem i środkam i? Czy przez 
ustępstwa Rosyi, lub też przez w ytępienie całego 
narodu w właściwem tego słowa znaczeniu.

W naszych czasach w ytępienie to je s t niepodo- 
bnem. Cały światby powstał, aby mu przeszkodzić.

Pozostają ustępstwa Kosyi, ustępstwa, które u- 
czynićmoże, jak to  dowodziliśmy kilkakrotnie, bez 
uszczerbku dla swych interesów i bez narażenia 
swej godności. Rząd nic nie zyskuje na tem, jeżeli 
popełnia niesprawiedliwość, i jakkolw iek je s t on 
wielkim, nic nie trac i na swćj godności, jeżeli 
słucha bezinteresownych rad  sprzyjaźnionych mo­
carstw.

W tem leży naturalne załatwienie i to je s t za­
mierzone dzieło dyplomacyi. Dzieło to ja k  mamy 

adzieję, zostanie doprowadzonem do pomyślnego 
° n(ic.a > lecz czyż niepozbawia się go najlepszych 

inna w  Powodzen'a> tw ierdząc z góry, że żadna 
TOOT,o,1̂ t j rwency a n’e i est możebna, prócz inter-

S b a yPl0m^ ° “ 4j ?Przeciwnie, aby po za usiłowaniami dy- 
P J ostrzegać się dała niezachw iana wola 
mocarstw, a  wtedy nie chodzi już o to , jak  w ra ­
de spełznięcia na  niczem układów , objawi się tu 

w spólna wola Francyi, Austryi i Anglii.
ornmg Post następującą gtawia hipotezę:

„ alecy jesteśmy od chęci przepow iadania woj- 
y europejskićj; lecz w yobrażam y sobie kom bina- 

cyf, któraby wojnę tę uczyniła bardzićj słowem 
niż rzeczywistością. Nie m a powodu, aby się ona 
suntY  JCZe,mś g r°żniejszem, ja k  zerwaniem sto 
jj, ow dyplomatycznych. Gdyby Austrya zezwo- 
nr7P»a woluy Przewóz broni i amunicyi wojennćj 
60 tvs;?™0105 galicyjską, gdyby postawiła korpus

kolw iek mocarstwo pnrnnaiai-;^ • i i i
żołnier/a Bvloby to euro.PeJ8kie jednego wysłało 
idom o " tł/ .  lnnych w yrazach otocze- 
a re  wnlo Pozostawiłoby się wolna
w i r i  i ^ T  -By °iŻe’ że Szwecya przcdsię-' 

na w łasny rachunek, lecz ani
W e c J im U  i ngha niem af e .o b o w ią z k u  czynić
8korohv ^ i  f m -nS *raCy!  W Wj bib innej formie ^  oroby działanie trzech mocarstw uastaniło ró

byłoby t v  1 Zg° da ich była zaP,e7 nioną, ‘albo nie 
by tr»oi j y ’> P° Jest prawdopodobnem, albo d 
by c ie lt  i°JSĆ do ostateczności, w ojna była-
sądneV0 ko8ztown{ł > niebezpieczną dla nieroz.
cjw w szvr tu- ’ któryby w alczyć chciał sam prze. 
wiedliw ość J P raw  ̂ PO^Pioną przez spra-

r o ^ m i c T d f m o ż n a t ^  ^  Morni^ p osta-, lecz 
cza bezwarunkowo ,który oswiad-
nie w w lo wninw . ^ ng i'a  nie chce wojny, że
wojna krym ska to m T '? 0 dziŚ słowem> Jak Przed 
nictwo które no ^ alodu8zne > nieprzezorne stron- 

Pr7 e7 H f -  la  b o n a c h  ciaśniny wolało:
rza Miko! • o i,() ty01 sposobem Cesa

Ł g i  S i a t  w” & Wy64T T e °  ° pora' 1wojna. a a wfa8nie wym knąć i wynikła

P raw da iż Times daje następujące tłomaczenie 
swej dziwnej logiki:

„Gdyby układy zostały odrzucone, jak ież  było­
by położenie nasze? Działamy wspólnie z F ran ­
c ją  lecz w innych widokach i interesach. Anglia 
i Francy a chcą obiedwie zbawić Polskę, lecz tu 
kończy się ich zgoda. Niemamy chęci zdobywać 
lub widzieć Francyę zdobyw ającą granice Renu, 
nie mamy chęci korzystać z obecnej słabości Prus, 
spowodowanej nieroztropnem zarozumieniem ich 
króla i ich ministrów, nie mamy chęci łam ać ró­
wnowagę europejską upokarzając lub niwecząc 
Rosyę. Nie mamy nic do zyskania przez wojnę, 
a  mamy wszelkie powody pragnienia pokoju. Bez- 
w ątpienia po za tem wszystkiem  może być ja k i 
środek, któryby nam pozwolił uchylić te trudno­
ści, gdybyśm y go znali. W iemy dobrze ja k a  jest 
w ytknięta linia naszego postępow ania, lecz nie 
wiemy dokładnie ja k ą  sobie wytknęły Francya 
lub Austrya."

Więc w edług Timesa Anglia nie wie dokładnie 
ja k a  je s t linia postępowania Francyi w kwestyi 
polskiej. Twierdzenie to zadziwia nas. Czyż rząd 
cesarski niepowiedział pierwszego zaraz dnia, z tą  
lojalnością, k tóra je s t najw iększą silą jego, czego 
chce i ja k  chce? A zresztą ponieważ chodzi o 
działanie wspólne, czyż w arunki nie m ogą być 
nieodwołalnie ułożone naprzód w sposób taki, iżby 
nie pozostała najm niejsza wątpliwość co do za­
miarów i celu każdego?

Tłomaczenie Timesa je s t więc bez znaczenia. 
F rancya powtarzam y, wywołała działanie Euro­

py w interesie samej Europy. Szła ona za uczu­
ciem sprawiedliwości i interesu porządku europej­
skiego. Nie m iała żadnej wstecznej myśli, żadnych 
rachub ambicyi. We wszystkich swych krokach, 
we wszystkich swych usiłowaniach, co się tyczy 
Polski, F rancya myśli tylko o tem, aby oddać so­
bie samemu naród nieszczęśliwy i bohaterski i po- 
ożyć koniec stanowi rzeczy, jak i wszystkie gabi- 
,iety uznają za nieznośny, ja k i przeszłość nam 
przekazała a  jak iego  przekazać niechcemy przy­
szłość !

Aby cel ten osiągnąć, trzeba się trzym ać równie 
zdaleka od gw ałtu i obelgi ja k  od słabości, gwałt 
i obelga rozjątrzają słabość ośmiela opór. Najle- 
rszą polityką je s t m ądra wytrwałość.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
S t r ą k ó w  4 lipca. Według urzędowego wykazu przy­

trzymano od 27go czerwca do dzisiaj pod miastem 
19 młodych ludzi podejrzanych o zamiar udania się 
do powstania; między nimi jest jeden z Ameryki po­
łudniowej; 3 przytrzymano w dworcu kolei żelaznej, 
8 dostawiono. Wydalono 27go czerwca 4 Francuzów 

1 Anglika, a dzisiaj 16 odprowadzono do Ołomuń- 
l. W  d. 1 b. m. przytrzymano tu w dworcu kolei 

żelaznej skrzynię z 15 strzelbami, 13 pałaszami, 25 
funtów prochu, a na Olszy przedmioty umundurowa 
nia i 3 konie. D. 29go z. m. żandarmerya przytrzy 
mała pod Gajami Wyżnemi w powiecie Droliobyckim 
3 wozy, na których znajdowały się 10 skrzyń i 2 
beczki, mieszczące w sobie niby stearynę i smarowi­
dło. Znaleziono w nich: 445 karabinów z bagnetami, 
261 rzemieni, 85 drutów pistonowych, 103 paczek 
z kapslami, 402 sztuk pistonów, 120 świdrów, 90  
szczotek i 2 formy do kul. Towary te wysłane z Wę 
gier z Preszowa (Eperies) miały być oddane częścią 
w Stryju, częścią w Stanisławowie.

—  Dziś nad ranem aresztowano na Olszy pod Kra 
kowem p. Darowskiego właściciela tej majętności.

-— W  pon iedziałek  o godz. w pół do l i t e j  w  k oście le  na 
Zamku odbędzie się nabożeństw o żałobne za  duszę śp. 
Władysława Jabłonowskiego, syna Aloizego i Katarzyny 
z Trzecieskich, poległego pod Komorowem dnia 20go 
czerwca, w 24 roku życia.

Po nieszczęśliwej porażce komorowskiej, rodzina 
przyjaciele nie mając żadnej pewnej wieści o jego 

losie, łudzili się długo nadzieją, że będzie im dano 
go odzyskać, pewne atoli dowody śmierci Wł. J. nie 
zostawiają żadnej wątpliwości. Z boleścią wyznajemy, 
że wszelkie szczegóły jego śmierci są nam zupełnie 
obce. Koledzy widzieli go, jak szedł z bagnetem do 
ataku folwarku komorowskiego, widzieli go i później, 
ale żaden nie widział jak padł. Ciało znalezione na 
trzeci dzień po bitwie, jest przestrzelonem kulą przez 
piersi, oprócz tego ma dwa cięcia pałaszem w głowę. 
Bolesna jest dla rodziny i przyjaciół ta niewiado- 
mość bliższych okoliczności jego zgonu, samo atoli 
ciało swoją szlachetną raną daje świadectwo du­
szy, która w niem przebywała, a która pełna zawsze 
poświęcenia i miłości ojczyzny, dowiodła, że bohater 
stwo nie było jej obcem. Młody i zaledwo w zawód 
życia wstępujący, nie mógł jeszcze śp. Władysław 
Jabłonowski chociaż znakomitemi obdarzony zdolno­
ściami, oddać sprawie usług o którychby kraj cały 
wiedział; bliżsi tylko, ci którzy na wzrost jego od 
dziecka patrzali, wiedzieli, jak gorąco kochał ojczy­
znę i do jakiego stopnia mógł był być jej użytecz­
nym. Dziś kiedy jej oddał życie, które zaledwie był 
rozpoczął, dowiódł, jak obowiązki swoje rozumiał, i 
jak kraj mógł na niego rachować. Pamięci jego na 
leży się od wszystkich cześć, a zasłudze jego uznanie. 
Ofiary takie nie giną, ale ważą na szali sprawiedliwo 
ści bożej.

-  Zaszła wczoraj na tem miejscu omyłka co do 
nazwiska. Uwolnionym został z więzienia na Zamku 
nie p. Darski, lecz p. D w o r s k i .

— Według cen przedłożonych przez piekarzy kra 
kowskich Magistratowi na miesiąc lipiec, sprzedawać 
będą:

1J Chleb •pszenny. Kilian M e r k e r t przy ulicy 
Szczepańskiej, Tomasz P i n d e 1 s k 1 przy ulicy Flo 
ryańskiej, Serafin S t a n i s ł a w s k i  przy ulicy Miko­
łajskiej, za 1 cent 4 łuty wied.

2) Chleb żytni: Jróef B a r t l  przy ulicy Szewskiej i 
Karol G ó r n i s i e w i e z ,  za 1 cent 6 l/2 łutów wied.

3) B u lk i na maśle: Józef B a r t l  przy ulicy Szew­
skiej; Karol W ó j c i k  tamże, za 1 cent 2 1/t  łutów 
wiedeńskich.

4) Bułlci zw ycza jne:  Józef B a r t l ,  Tomasz C h ę ­
c i ń s k i  przy ulicy Długiej, Marya H e l l e b r a n d o w a  
przy ulicy Szewskiej, Franciszek K n o l l  przy Małym 
Rynku, Wojciech M ą d r y  przy uliCy Floryańskiej, 
Małgorzata M a ł a s i ń s k a  przy ulicy Stolarskiej, T o ­
masz P i n d e l s k i  przy ulicy Floryańskiej, August 
R o s c h  na Kazimierzu, Serafin S t a n i ł a w s k i  przy 
ulicy Mikołajskiej i Stanisław T a l a r k i e w i c z  przy 
ulicy Różanej, za 1 cent 3 łuty wied.

-  W przyszłym tygodniu odbywać się będą w sali 
P°8iedzeń publicznych tutejszego c. k. sądu karnego 
nustępująee rozprawy ostateczne:

w Poniedziałek d. 6go czerwca: Kennera Jakuba 
o. oszustwo, Winiarskiego Stefana i Włodarczyka Fran­
ciszka 0 naruszenie spokojności publicznej, Fiderkie- 
wicza Wacława o naruszenie spokojności, publicznej; 
wreszcie Jędrzeja Gruszki i Jana Michniaka tudzież 
mnogich wspólników i uczestników o zbrodnię mor­
derstwa rozbójniczego;

we wtorek d. 7go czerwca: Krupów Walentego i 
Stanisława o ciężkie obrażenie ciała, Łowczyńskiego 
Władysława o zbrodnię naruszenia spokojności pu­
blicznej.

— Jak donosi raport urzędowy, straszny pożar na­
wiedził wczoraj wieczór miasto Wiśnicz i doszedł aż 
do Starego Wiśnicza. Przeszło 300 domów spłonęło, 
i więcej niż 500 rodzin jest bez przytułku. Z Bochni 
posłano nieco chleba, lecz pogorzelcom potrzebne jest 
spieszne wsparcie, na które liczą z Krakowa. Większa 
część pogorzelców jest mojżeszowego wyznania.

—  Jutro w niedzielę 5go lipca: Ś. Karoliny panny, 
w poniedziałek 6go: S. Izajasza pr. i S. Dominika.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
C E N Y  Z B O Ż A

na targowicy publicznej w Krakowie 10 trzech ga 
tunikach praktykowane.

(W  walucie nowej austryackiej.)

W yszez ególnienie
I. Gatunku | II. Gatunku
od 1 flo i n il | do

produktów z ł ! c. jzF1 c. |zł 1 c. .| c.

Mier. w. pszen. zim. 4 50 4 90 1 25
I

4 37 j
„ pszen. jarej . i__ - - — -
„ ż y ta . . . . 3 85 3 90 - 2 57J
„ jęczmienia . —i — 2 25 — 2 i—
„ owsa . . . — 3 7j — --- —
„ grochu . . 2 55 2 75 — — 2jć0
„ .jagieł . . . 5 15 5 23 4 80 5 ~
„ fasoli . . . 3 50 3 75 3 3 23
„ tatarki . . . — — — _ — —
„ prosa . . . — — — — _ - ...

Rzepaku zimowego - — — — —
„ letniego . — — — — - — —
„ ziemniaków — 1 25 — — —

Cent w. siana . . — — 1 15 _ Z 1 —
„ słom y . . . — 90 —

Funt mięsa wołowe. — n --- 34 18 19
„ „‘ zdrobniej. — 18 — 30 — *5 17
„ polędwicy woł. 35 - ‘8 — _ 0

Spirytusu garn. zaw.
mas. 2 hal. l i  l j s

z opłat, na 90 °  Tra. 2 31 _
Okowity na 82° „ — 1 89 j __ ..
Masła śwież. garn.

mający f. 6 ł. 17J — 2 50 _ __ 2 25
Funt słoniny . . . - 38 —. 40 — 35

„ sadła . . . . — 35 __
Kopa jaj kurzych 
Miarka czyli 1 mecy

— — 70 _ __ — —

KaszJ jęczmiennej — 45 — 50 35 40
„ częstochowsk. — — 1 15 __ — —
„ pszenicznej • - — 1 __ — —
„ perłowej . . — — — _ __ —
„ tatarcz.'całej 8;> _ 90 75 80
n „ łupan. — — 75 70

P ę c a k u .................. - t>5 60
Mąki pszennicznej __ —

„ z pod krupek - — 60 __ 55
Kapusty kwaśnej . ~ — i - —

do I od | do

ło potrzeba na uspokojenie Syryi, mogłoby stać 
się koniecznem w Polsce. Odpowiedzialność i na­
stępstw a tych kroków  spadną na ludzi stanu w Pe­
tersburgu, którzy mniemali, że oburzenie Europy 
je s t  tylko udanem, albo że ludy i k raje  cywilizo­
wane mogłyby w 19tym w ieku patrzeć spokojnie 
ua tragedye, które byłyby hańbą w wieku 9tym .“ 
Dziś wielkie m eetyngi odbyw ają się w Londynie 
i Dublinie za spraw ą polską.

L o n d y n  3 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby niższej nie było Palmerstona. Na interpelacyę 
Horsem ana odpowiedział L ay a rd , że noty trzech 
mocarstw doszły do Petersburga 21 go czerwca. 
Ks. Gorczakow naznaczył dzień 27 do ich przy 
jęcia. Odpowiedź rosyjska jeszcze nienadeszła. 
Hennessy odkłada wniosek adresu do królowej aż 
do przedłożenia osnowy not.

T r y  e s  t 3 lipca. Z Port Louis na wyspie Mau 
ritius nadeszły z d. 6 czerwca następujące szcze 
góly ó rewolucyi na M adagaskarze. Pierwszym je j 
powodem było wysłanie angielskich kaznodziei do 
wsi, gdzie zm arła królowa była pogrzebaną. Kró 
Iowa dziś panująca upatrzyła w tem zniewagę 
obrazę świętego m iejsca i nie wpuszczono kazno 
dziejów. Na zażalenie przełożonego misyi angiel 
skiej Ellis, król R adam a ukarał żonę upartą. Wtedy 
królowa i najznakom itsi Hovanie odbyli naradę z 
ministrami zmarłej królowej, ułożyli nową konsty 
tucyę, pochwycili ministrów króla i powiesili ich 
Radam a, który się opierał przyjąć konstytucyę, 
został uduszonym d. 12 m aja. Królowa Rabadon 
żona Radam y obwołana panującą, obwieściła kon­
stytucyę i zniosła konsens dany p. Lam bertowi. Mi- 
syonarzom zakazano pod karą  śmierci występować 
przeciw konstytucyi. Europejczykom  przyrzeczono 
bezpieczeństwo; konsulowie angielski i francuski 
opuścili stolicę. Do Tam ataw e przybyli już  urzę 
dnicy w celu przyw rócenia ceł.

T  r  y  e s t 3 lipca. Poczta indyjska przyniosła w ia­
domość opartą na pogłosce, iż król Birmański za­
mordowany. Doniesienia z Kabulu z d. 13 m aja 
nic jeszcze nie donoszą o wzięciu Heratu (o czem 
już  dawno przez Konstantynopol doniesiono. Red. Cz.)

Z Komisaryatu targow ego .. Kraków 30 czerwca 1863. 

Delegowani obyw atele: Radzca Magistratu
Wilhelm lim ing , Wisłocki.
Jan  Cymbler. Komis. targ. Jezierski.

W i c d e n .  W ciągu tygodnia od 21go do 27go 
czerwca przypędzono na targ tutejszy 832 wołów wę­
gierskich, 2 2 9 2  galicyjskich, 148 niemieckich; razem 
3272, Wyprowadzono z tego 1365 a 88 nie sprze- 
dano. Waga jeduego wołu od 560 do 700 funtów; 
cena od 120 do 173 złr., a za cetnar od złr. 22-50 
do 25-50.

Wiedeń 3 lipca. W ciągnienia losów kredyto­
wych odbytem Igo b . m. główna wygrana padła na 
se ry ę  3 7 7 4  n r . 85 ; drug-a na s e ry ę  2511 nr. 75; 
trze c ia  n a  se ry ę  3 8 0 5  n r. 74 . W y g ra ły  5 0 0 0  z łr . :
serya 219 nr. 14 i serya 3805 nr. 19; wygrały 2500  
złr.: serya 1805 nr. 89 i serya 2511 nr. 24; wy­
grały 1500 złr.: serya 1154 nr. 50, 3774 nr. 3, 
3805 nr. 90 i nr. 100; wygrały 1000 złr.: serya 
508 nr. 31, 1094 nr. 76, 1154 nr. 76, 1577 nr. 35 
3805 nr. 54. Inne serye wyciągnięte są: 88, 608, 
789, 1009, 3321, 3371, 3901 i 3918.

Wrocław 1 lipca. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) 
groszy srebr. pruskich (po 5 centów waluty austr. 
oprócz lazy.)

przed. śred. pośl.
84-86 82 72-78
81-82 79 72-76
55-56 54 52-53
40-41 39 36-37
32-33 31 29-30
50*52 48 44-46

234 226 218
Groch .....................................
Rzepak (za 150 funt. bmtto)

PRZEGLĄD POLITYCZNI
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  3 lipca wieczór. B'drsen Zeitung  dono­
si , że rząd pruski uwiadomiony został przez rząd 
rosy jsk i, iż odpowiedź na noty mocarstw  będzie 
w istocie rzeczy przychylną, mianowicie Rosya 
nie byłaby przeciwną zwołaniu kongresu; specy- 
alne życzenia austryackie będą uwzględnione, ale 
dalej sięgającym  angielskim nie uczyni Rosya 
zadosyć.

P a r y ż  3 lipca. Monitor zamieszcza następujące 
dekre ta : Jenerał Forey za odznaczające się zasłu­
gi swoje, szczególnie jak o  naczelny wódz w ypra­
wy m eksykańskiej, mianowany zostaje m arszał 
kiem Francyi. Jenerał Bazaine otrzym ał wielką 
wstęgę legii honorowej; Vuillefroy i margr. Gre- 
court zamianowani senatorami.

L o n d y n  1 lipca. Morning Post mówiąc o o- 
krucieństwach jak ich  się rząd rosyjski w Polsce 
dopuszcza, tak  się w yraża: „Sądziliśmy, że dosyć 
upłynęło czasu od pojawienia się rasy  mongol­
skiej w  Europie i że przez ten czas nastąpi pe­
wne zlanie się tej rasy  z narodami zachodniemi; 
lecz byliśmy w błędzie. Bardziej nieruchomi niż 
Turcy, a podstępni ja k  dzikie ludy, Rosyanie 
przybrali pozory cywilizacyi, gdy tymczasem pier 
wotna ich natura pozostała ta sam a. Okrucieństwo 
niegodziwe depcące opinię publiczną i uczucia ludz­
kości, pragnienie niezaspokojone krw i i rabunku 
cechują żołnierzy i oficerów rosyjskich. Wszystko 
to czego się dopuszczali Druzowie na Libanie i 
co sprowadziło obce wdanie się, nie może być 
porównane z tą  wojną zagłady, ja k a  je s t prow a­
dzoną w Polsce i z tą  urzędową krucyatą przeciw 
ludziom wyższego znaczenia. To samo czego by-

W yjaśnił się nieco p rzeb ieg  krw aw ych walk 
stoczonych Igo t. m. w o k o l i c y  R a d z i w i ł ł o  
w a przez trzy hufce, które pod naczelnem do­
wództwem jenera ła  W ysockiego w tam tej okolicy 
działały. Z trzech tych hufców, oddział prawy 
pod dowództwem pułkow nika Horodyskiego, liczyć 
m ający 350 do 400 ludzi zbrojnych piechoty i 
jazdy, szedł od Buczyny kolo Poczajow a na R a­
dziwiłłów od południowej strony; oddział środko- 
wy, główny, pod dowództwem jen era ła  W ysockie­
go, liczący ośm kom panij strzelców i karab in ie­
rów, szwadron jaz.dy i nieco kosynierów, razem 
podobno do 900 czy 1000 ludzi, szedł wprost z 
zachodu z lasów około Berlinek na wschód, na 
Radziwiłłów, tworząc niejako centrum; oddział zaś 
Miniewskiego, dość odlegle od dwóch powyższych 
na północ wysunięty, ruszał z okolicy Baryłowa 
ku Beresteczkowi; był podobno najm niejszy, a s i­
ła  jego nie je s t nam  znana. Dwa najprzód wspo­
m niane oddziały uderzyć miały równocześnie na 
Radziwiłłów Igo  t. m. o 3ej godz. rano. Jakoż oddzia 
Horodyskiego o tej godzinie pod Radziwiłłowem 
stanął i zaraz całą podobno sw ą piechotą naraz 
atak  rozpoczął; gdy główny oddział pod osobistem 
dowództwem jenera ła  W ysockiego w strzym any w 
swym pochodzie różnemi przeszkodam i, poczęści 
podobno, że wojsko austryackie osadzające g ra ­
nicę m usiał okrążać, zaledwo koło godziny 7ej 
rano Igo  lipca po całonocnym m arszu stanął o pół 
mili od Radziwiłłowa blisko folw arku Lewiatj-na, 
a  w yparłszy kozaków  i dragonów posunął się na 
Radziwiłłów, do którego, ja k  donosiliśmy, przed 9tą 
rano doszedł.

Lecz wówczas już oddział pułkow nika Horody­
sk ieg o —  który walcząc tam cztery godziny z prze 
ważną siłą piechoty moskiewskiej ukrytej w do­
m ach, w zaciętym i krwawym  boju znacznie był 
przerzedzony, a gdy poległ przeszyty kulą do 
wódzca oddziału H orodyski, padł ciężko raniony 
jego szef sztabu Sienkiewicz oraz wielu oficerów 
i żołnierzy —  począł się cofać z pierwszych 
domów m iasta które zdobył, do pobliskiego lasu 
ku granicy austryackiej; gdy  niew iedzącyjeszcze 
o tem jen era ł W ysocki rozpoczynał z drugiej stro­
ny a tak  na Radziwiłłów.

Gdy ten przerzedzony żelazem i kulam i, po­
zbawiony dowódzców oddział Horodyskiego po 
zaciętym boju cofał się, w łaśnie w tej chwili nie­
wiedzący jeszcze o tem jen . W ysocki rozpoczął 
atak  na Radziwiłłów ze swym hufcem z drugiej 
strony. Z ajął parę krańcowych domów wyparłszy 
z nich Moskali, odparł ich nawet od mostu na 
drodze bitej przez Słonówkę idącego, lecz kom pa­
nie most ten szturm ujące nie zdołały przejść go 
pod ogniem piechoty m oskiewskiej ukrytej w do­
mach i zbożu na drugiej stronie. Toczyła się więc 
walka ogniowa, gdy zaś około 3-ej godziny po­
południu Moskalom przybyły znaczne posiłki, j e ­
nerał W ysocki dał rozkaz cofnięcia się z pod 
m iasta w kierunku południowo-zachodnim, lecz 
nieprzekraczauia granicy austryackiej. Do tej chw i­
li są dokładne i szczegółowe wiadomości, dono­
szące nadto, iż z oddziału H orodyskiego poległo 
w boju w Radziwiłłowie do 40 a z oddziału je ­
nerała W ysockiego do 30, prócz przesz o 60 ra ­
nionych , których powiększej części do Brodów 
przywieziono. S trata  jed n ak  w oddziale Horody­
skiego jest w iększą, gdyż Moskale wielu rannych 
podobijali.

W iadomości o dalszych po 3ćj godzinie Igo li­
pca działaniach, są już  mnićj dokładne i pewne. 
Wiemy tylko, że pó drugićj walce ogniowćj to- 
czonćj aż do nocy Igo  t. m. przez oddział jen e ­

rała  Wysockiego przeciw prącym go siłom mo­
skiewskim, oddział ten znacznie zmniejszony już- 
to w boju, jużto kilkodziesięciom a którzy osłabie­
ni cofnęli się za granicę i zaarresztow ani zostali 
przez wojsko austryackie, zdołał p r z e d r z e ć  
s i ę  k u  P o c z a j o w u ,  a ztam tąd posunął się w 
kierunku Krzemieńca. Ogółem z obu oddziałów 
Horodyskiego i W ysockiego przeszło 200 ocko 
tników  bez broni zatrzym ały wojska austryackie 
i przyprow adziły do Brodów.

Co się tyczy oddziału Miniewskiego, ten sto­
czywszy pom yślną potyczkę z małym oddziałem 
moskiewskim pod B e r e s t e c z k i e m ,  zdołał prze­
drzeć się także w głąb  Wołynia. Dodać tu jeszcze 
musimy, że gdy M oskale zaczęli mordować i ra ­
bować spokojną ludność w Radziwiłłowie, ta  tłu ­
mnie uciekła do Brodów.

Z zachodniej sceny w ojennej t. j. Kongresówki, 
dzisiejsze wiadomości donoszą prócz w spom nia­
nych wczoraj przez nas, o trzech świeżych poty­
czkach: pod K u c z b o r g i e m  w mławskim po­
wiecie 27 czerwca, pod O r z y c ą  w prasznyskim  
29 czerwca, o których kilka szczegółów podaje 
powyżej nasz korespondent z W arszaw y; trzecia 
zaszła Igo  t. m. pod K l e c z e w e m ,  gdzie,w  m iej­
scu już tylokrotnie krw ią zbroczonem walczyć 
miało do 500 Polaków, lecz rezultat jeszcze nie­
znany. W W arszawie miano także wiadomości o 
kilku niewspomnianych jeszcze przez nas poty­
czkach na Litwie, o których donosi także nasz 
korespondent z W arszawy. —  Mianowicie zwy- 
cięzką walkę stoczył 24 czerwca Albertus pod 
Giedroicami.

Dzisiejsze dziernnik i w iedeńskie zaprzeczają do­
niesieniu L ’Europe (podanem u przez nas onegdaj 
w telegram ie) względem rezultatu postanowień po­
wziętych w Petersburgu w odpowiedzi na noty 
trzech mocarstw. Między Presse a Botschafterem , 
które na kw estyę polską zapatru ją się okiem przy­
chyliłem, ta  zachodzi różnica, że Presse nie przy- 
więzuje wagi do pogłosek o tajnych układach 
między Paryżem  a Petersburgiem , a  Botshafter  zu­
pełnie im wierzy. Gen. Cor. mniema, że lord Rus­
sel w dniu 6 lub 7 b. m. przedłoży parlam entowi 
notę angielską w ysianą do Petersburga, a Presse 
mniema, że odpowiedź rosyjska będzie zredago­
waną w dniu 8 b. m.

Już Cesarz F ranciszek Józef nie pojedzie do 
Karlsbadu dla widzenia się z królem pruskim  ja k  
było uwówione, lecz obaj monarchowie m ają  się 
widzieć z sobą później w Gastein. Zapewne są 
jakieś powody tej zmiany, lecz dotąd niewiadome.

Pan Lim ayrac odpowiada w Constitutionnelu 
na drugi artykuł Morning Posta, jktóry w znako­
mity sposób wyłuszczał niepodobieństwo dla An- 
;lii opuszczenia spraw y polskiej i śmiało staw iał 

konieczność wojny. W swej odpowiedzi Constitu- 
tionnel idzie trop [w trop za londyńskim  dzienni­
kiem, ani go w yprzedza ani daje się przez niego 
wyprzedzić. Dowodzi to raz jeszcze, iż więcej za­
leży rządow i francuskiem u na tem, aby Anglia nie 
ujęła w swe ręce spraw y polskiej, ja k  żeby sam 
w niej coś stanowczego zdziałał.

Dzienniki francuskie zajęte są dwoma reform a­
mi nowo zaprow adzonem i, to je s t, zniesieniem o- 
gran iczeń , które ciążyły na piekarstw ie i przy­
wróceniu klasyfikacyj w liceach. Niektóre organa 
uważają te rozporządzenia za k rok  naprzód „do 
ukoronowania dzieła." Zaiste wyznać trzeba, iż 
nie są wybredne.

M onitor podaje raport p. Rouher do Cesarza 
zapow iadający ogólną w ystaw ę w Paryżu w 1867 
r. Jest to ostatni ak t p. Rouher jak o  m inistra han­
dlu, rolnictwa i robót publicznych. Pokazuje się, 
iż gabinet paryski nie zrobił żadnych świeżych 
oficyalnych kroków w Londynie w spraw ie po­
średnictwa w A m eryce, liecz dla tego jed y n ie , iż 
dowiedział się że nie znalazłyby dobrego przy­
jęcia.

W Berlinie są zamieszki od dni kilku, wynikłe 
przyczyn pryw atnych, lecz które przybierają 
dniem każdym  drażliwsze cechy. W dniu 2 b. 

m. wieczór zebrały się tysiące ludzi na placu ś. 
M aurycego, przyczem lud w yryw ał bruk i staw iać 
zaczął barykady, tudzież raził policyę kam ieniam i. 
N azajutrz obwieszczenie policyjne ostrzegło publi­
czność. W iele osób było poranionych i aresztow a­
nych.

Poczta wschodnia L loyda przywiozła do Trye- 
stu wiadomości z Aten i Stam bułu z dnia 27go 
czerwca. W Atenach stronnictwo Bułgarysa w zgro­
madzeniu narodowem uderza na ministeryum, i ja k  
sądzą, zmusi je  do odwrotu, a przyszłemu mini­
steryum będzie zapewne przewodniczył Tukupi-. 
Nowy król zaraz po przybyciu swojem przyjmie 
wyznanie greckie a  zgromadzenie narodowe ogło­
si go wkrótce pełnoletnim (urodził się on 24 g ru ­
dnia 1845). Jenera ł Spiro Milios wrócił do kraju , 
lecz polieya niedozwolila mu wysiąść na  ląd. Do 
Gythium w ysłano wojsko dla przywrócenia spo­
kojności. Książę Serbski domagał się w yprowadze­
nia w ojska tureckiego z warowni nad  rzeką D riną 
tudzież wyjścia stam tąd ludności tu reck ie j; a  Por­
ta się temu sprzeciwiła. Każdemu oficerowi Pola­
kowi opuszczającemu szeregi tureckie daje Porta 
dwuroczną należną płacę, a  żołnierzom prócz żoł­
du bezpłatny przewóz. W ęgrów, którzy się chcieli 
przyłączyć do oddziałów polskich, nie przyjęto. Z 
Paryża nadeszło pół m iliona franków na uzbrojenie. 
Książę Choiseul przybył z Kijowa z ja k ą ś  mnie­
maną misyą od szlachty ukraińskiej. H assan p a ­
sza gubernator Izm aiłowa został usunięty i skaza­
ny na tw ierdzę. Jeneralny  konsul francuzki w Sm yr­
nie Bentivoglio, został odwołany.

R E D A K T O B  o d p o w i e d z i a l n y  i  w y d a w c a  

Antoni tiłohul&owMlei.



4 CZAS z Niedzieli 5 Lipca 1863.

Kurs papierów publ. i pieniędzy'
’ K r a k ó w  4 Lipca. 

Banknoty polskie zalOO złr. n.złp 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 150 zlr. u. tal.
Srebro nowe 
Półimperyały

złr.
yiskie .  „ rosjns

Napoleondory 20-fr. „
D ukaty holenderskie ważne . „

„ austryackie..................„
L isty  zast. galic. nowe z kup. „

„ „ ,  stare „ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
A kcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. * 
L isty  zast. polskie bez kup. zip.

W iedeń 4 Lipca (tel.)
O0/, M e ta lik i..................................
8% Pożyczka narodowa . . . .  
Akcye b tnku  narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Srebro ..............................................
Londyn, 10 funt szterl.................
D ukat pojedynczy . . . - ^

W ied eń  3 Lipca. 
Pożyczka Skarbowa:

B% Metaliki na wal. austr.. . - 
8%  Pożyczka narodowa . . . .  
8%  Metaliki na mon. k o n w .._ . 
8%  Oblig. ind. niższćj A u stry i.
8°/, * * w ęgierskie. . .
8%  „ „ chorw. slow. bank.
8»/o * „ galicy jsk ie . . .
8%  - „ bukowińskie . _.
B y r „ siedmiogrodzkie
8 “/# Pożyczka nowa w enecka. .

JAsty zastawne:
8%  Banku naród. 6 le tn ie .. . •

„ 1 0  letnie. . . .
„ 13 miesięczn. .
„ losowane w w. a. 

Tow. kred. galicyjskie. . . 
Pożyczki Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 całe .
„ z r. 1854 na 4%

” n v z r. 1860 c a łe .
B ilety rentowe Como...................
Losy Zakładu kredytowego . .

tryestskie na 4 1/ , 0/o • • •
żeglugi par. na Dunaju. .

„ Ks. Esterhazego na 40 złr.; 
„  Księcia Salm „ 40 „
„ Księcia Palify * 40 „
_ Księcia Clary „ 40 „
„ Hr. St. Genois „ 40 „

Miasta Budy ,  40 ,
_ Ks W indiscngratz, 20 „
„ Hr. W aldstein „ 20 „
„ Keglewicza „ 10 „

Akcye bankouje i  przem ysłowe: 
A kcye banku naród, austr. . . 

„ zakładu kredytowego . .
żeglugi parowej naD unaju 

" kolei półn. Ces. F e rd y n ..
„ rządowej...................

zachodniśj Ces, Elżb.
Pardubickiej . . . .
N adcisańskićj.. . . 
Południowćj . . . .

„ „ Gal icyjskiej . . . .
ursa zagrań. ( 3 miesięczne)
isterdam 100 zł. hol. . . ■ 
gsburg 100 zł. n a d r .. .
lin  100 talar...................
inkfurt n. M. 100 zł. nadr. 
aua 100 lirów p iem .. . 
mburg 100 marków  . .
isk 100 talar...................
rom o 100 lirów . . . .  
adyn 100 fun tów .. . .
■yż 100 franków . . .

W a l u t y :
larskie k o ro n y .....................

„ pół k o r o n y .............
dukaty na wagę . .

„ obrączkow e.
■>to al marco.........................
Doleondory............................
 .............................
' der yki . . . . . . . . . .

...........................
angielskie.................
ro sy jsk ie.................

r>
n
n

-  3i
S 4
I  4
S’ 3
a 8
o 3 
*  * 
8 5

5 ^

Talary związkowe. . . . . . .
Pruskie bilety bankowe . . . .

L w ó w  2 Lipca.
D ukat holenderski.........................

„ austryacki  .....................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Kubel rosyjski................................
Talar praski....................................
L isty zast. gal bez kup. wal. austr.

„ _ „ „ mon. kon.
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
A kcye kolei żel. gal. Karola Lud.

W a r s z a w a  1 Lipca.
iperyały ........................... rubłi
i skarbow e.........................*

kupon . . . „ 
zastawne III okresu . rubli 

kupon. . . . .  
e kolei żel. warszawsko-wied. 

„ „ warszaw.-bydgos.

W r o o ła w  3 Lipca. 
Banknoty austr. w mon. nowej . 
Polskie bilety bankowe . . . .

„ Listy zastawne . . . .  
Poznańskie L isty zastawne 4% .

3'/»*/•

P a r y ż  2 Lipca. 
K enta 3% ............................

L o n d y n  2 Lipca. 
K onsole..........................

żądają
396“ "
107,
90J

109;
9 10 
8 90 
5 32 
5 33 

75 75 
79 75 
75 50

197
81 i

płacą 
390“ 
106 
89 j 

108A 
8 96 
8 76 
5 24 
5 24 

74 75 
78 75 
74 50

195
80?

9 9 : -

zlr. cent.
76 70
81 85

798
191 5!)
109 65
110 75

5 28

73 50 72 30
81 35 81 25
76 60 76 40
88 50 87 50
76 — 75 50
75 — 74 50
74 25 73 75
74 — 73 50
74 25 73 75

—
102 — 101 75
100 - 99 75
88 - 87 90
76 — 75 75

154 50 153 50
95 50 95 —
99 50 99 40
17 25 17 -

133 40 133 20
116 — 115 —
94 50 94 —
94 50 93 50
38 — 37 50
37 50 37 —
35 — 34 50
36 75 36 25
34 25 33 75
21 75 21 25
23 — 22 50
15 — 14 75

800 — 798 —
191 60 191 50
439 — 437 -

1673 1672
200 50 199 50
147 — 146 75
130 30 130 —
147 — 147 —
254 — 253 -
196 — 195 —

93 85 93 75
— -

94 — 93 85
— —

83 — 82 90
— —
— —

110 80 110 75
44 - 43 90

15 30 15 20
--
5 29 5 28
5 29 5 28
— --^

8 87 8 86
—

9 40 9 35
9 8 9 2
11 18 11 12
9 15 9 10

109 75 
109 75

109 50 
109 50

1 65 1 64
1 66 1 65J

5 26] 5 21
5 28^ 5 24
9 12 9 1
1 76 1 73$
1 67 1 65

75 60 74 98
79 27 78 57
74 15 73 50
81 35 80 60
197 — 194 50

85 49
— 1 t i

14 981 14 96$
— — 1$

78 — 77 25
87 50

00j
92 * --
— 1 --
—
— 1 Z

68 50

92j

I T E E R O I O G .

/  n a t l  S a n u .

Z sm utnego pogrzebowego obrzędu śp 
W in c e n te g o  F e d o r o w ic z a ,  w ko­
ściele parafialnym wsi Siennowa i w Cer­
kwi wsi K rzeszow ic, której by/ wła- 
ścici lem i gdzie jego zw/oki zosta/y 
złożone w dnia  277“  z. m . odpraw ionego 
w dom ow e zacisje  wróciwszy: chcąc ul-w / 4

wnieniem  biorę do ręki pióro, by złożyć 
ho/d należny pośm iertnej Jego  pam ięci, 
na który tyle sobie zasłuży/. Całe O byw a­
telstwo z sąsiedniej i dalszych okolic na

wy, uczynny, bez miary gościnny, obywa-

Pokój w w ieczności duszy jego. 
3703-1 A , K .

DRUKARNIA i LITOGRAFIA 
Jana SabińsFiego

W  W A D O W IC A C H ,

wionemi będą:
B ile tów  w izytoicych  na papi 
glancowym po obu stronach, cd
złr. 1-40 d o ......................................
Biletów wizytowych na papierze 
glancowym (w marmurowych kolo­
rach) złr. 1 80 do.............................

złr. ct.

1 80

2 —  

•2 50

. 1gielskim drukiem. . .
Biletów na papierze bristol
w k o lo ra c h ........................
Listów 8vo z wybiciem liter lub też 
całych nazwisk od 80 cent. do . . 1 20 
Listów 8vo na papierze angii 
gruby i gładki . . -

. 2 20

. 1 30

dto dto dto dto 4to . 4 do G

T ai sama Drukarnia i Litografia przvj-

(2572- 6 2 ))

Fosforan Żelaza,

Ten nowy preparat łączy w sobie pierwiast-

w D O  S P R Z E D A N I A
DWOREK,

V* mili od Krakowa na Prądniku czerwonym położony, do 
którego sześć morgówr gruntu należy.

Dom mieszkalny świeżo w yrestaurow any, sk łada  się z o  Pokoi, 
P rzedpokoju, Kuchni i Spiżarni, Stajnia na 8  k ró w  i Stodoła.

K upujący oprócz zasiew ów  m oże inw entarz na m iejscu będący
zatrzymać.

W idok śliczny na m iasto i kopiec Kościuszki.
Chęć kupna m ający, zechce się zgłosić do L f a i m i t i i s t r i t C y i  

C S flS lt ,* *  gdzie bliższą w iadom ość poweźm ie. (3 5 5 0 1 2  )

Proszki SeidlitzMe
wyszczególniono uedalem nagrody na paryzkićj wystawie 

świata w roku 1B55.

G ł ó w n y  s k ł a d  d o  r o z s y ł a n i a  „Apteka pod Bocianem 1* (zum Storch)
w W i e d n i u .

Cena oryginalnego pudelka z instrukcją używania 1 złr. 25 c. w. a. 
Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo­

wodnioną skuteczność, niezaprzoczenie pierwsze miejpce; i tysiące u nas znajdują­
cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo­
dzą najdetaliczniój, że proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie­
mniej przy skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używane zostały i najlepsze rezultatu okazywały.

P r z e s t r o g a .  Dowiedziałem  się , ie  sprzedaw ane bywają proszki sei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słow o w  słow o podług moich  
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym  pod­
pisem  opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
formy swój, łatwo z moim wyrobem  zamieniane być mogą; przeto prze­
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadm ienieniem , ie  ka- 
id e  pudełko proszków  seidlickich przezem nie wyrabianych dla rozró ln ie -  
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone je s t moją marką zastrzegają­
cą, i moim podpisem, a ka id y  papierek biały jednę dosis proszku zaw iera­

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „ M o l l ’s S e i d l i t z  P u l v e r “  
S k ł a d  t e g o  P r o s z k u  u t r z y m u j ą :

w  K R A K O W I E  p . Dr. S & w ic & e w sk i aptekarz i p . M . J a w o r n ic k i ,  
w e  L W O W I E ,  p . P io t r  M ik o ia s c h . i p .  J . F . K le in ,

0  B iały , p. K iiar's aptek. i p. J- B erger— to Bochni p. P. Niedzielski — w Braeianach- 
p. Józef Sminkowski i p. B. Fadenhechł —w Bóśrcs p. J . Czarnik — w Brodach, p. Pr. 
Becker* — x> Bucucemu, p- J . C*erk»wskl — ie Chodorowic p. Z. J . Krynicki — w C**r- 
nioweack, p i .  Różański i p. Igu, Sehnlrch — w  DotromUm p. A. Grotowski— w Dro- 
hoiyswu  p. L. Kloczkowskf — to Blitii&nach, p. N. Iłolm— to Gródku p. A. lomaszewski
— w Gtsońdńcu c. W . Hayóer — to llu itia tynie  p. E. Miohaiewics — te Jagieintcy p. J. 
P ischtaoh — *» Jarosławiu  p. J . Rohm — to Kulisuu p. B'. UiMekrand — w kołomyi. 
p. W . Kaptarmaaa i p. 4- Zachari&siewio* — wi Krynicy  p. H. Nśtribi** — to Li'jtunowie, 
p. A. Mttńer — w Stanasiermyskach, p. J. Lipuofcitn — w Nasicny p. A. Morsych — to Kc- 
wym -Sacau. p. Kostorklewiorowa wdowo i p- E. Wójcikowski — w Aowym Targu y. C. 
Laaer — to Oświęcimia p. W . Po!aos*k — «e pedgóruu, p. S. Sohlesinscr — to P rstm yilu  [ p. 
V. Gaiietsobko i 8ya 1 p. B, BS&ciialsk! — to Przemyślanach p. 8t. Midlocki — m Radosoy-
nie  p. W . R e se ll w  Baz-dole p. Edw. HornVerjcr — u> R xeszom ie  p. J. Sohaftter i
Spółka — w  fiam&orut, p. Krie^seisen i p. Juiinss Riedi — s» Sanoku p. J. Sarewiea i p. 
Jsa Jakiitsch — *» Sucmsuie, p. E. Botozaś — ts Siarsmmtescis p. A . Grotowski — 
w Stanisła& oais, p. ffomasek, — w S tryju  p. Nossenbktt — w Ssczyrzecach p. J. Pclka
— w Tarnopolu, p. A. Morawets— w Tarnowie, p. J. iahn — to Toruniu  p. A. Gi«łaziński
— »  Tgśmtcnicy,p. Karol Npcki — ta Wadotaicach. p. Brano Koltin, p. Sohwarc 1 p. Reiss
— to ZalmracoLykach p. i- KoalrębakU — »» Zfocnomie p. W olf Korkua.

Powyższe finay przyjmują także zamówienia na

Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętnsowój
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z B E R G EN  w No­

rwegii.
PrtwóH wy O l e j  t r a n o w y  e  w ą t r o b y  n i ę t o a o w ó j  używa ale ■ najiepiiym

akatkiom w siaboźclaćh plsrsluvycb l pltscewych, w sakrufałŁch 1 v  słabości „Rachitis.** 
Laosy n&jaoBtarsaUsa cierpienia podagfJCIUO 1 roaiastycsne, również jak i ohroniosne wy- 

n u ty  skóry.
0P**K ażóa D e iik t dla różn iej od iuayoh jatuiików Tranu wątrobinsofo. opainona jest

mają marką ochraniającą i moim podpisem. (1887-25)
Cena całój butelki i  złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z in- 

strufecyą używania.
A . M o l l ,  ap t. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562.

Pociągi osobowe na kolejach Żelazn. 

O d c h o d z ą :
z Krakowa  do W iednia  7. rano; 3. 30 po po­

łudniu — do II arszawy o 8. ran o ;=  
do Maczek 3. 20 po południu (gdzie 
nocuje) =  do Wrocławia 8. rano; =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa  
10. 30 rano; 8. 30 wieczór =  do I17e- 
liczki 11. rano. .

z Wiednia do Krakowa  7. 13  rano; 8.30 wieczór, 
z O stramj do K rakow a  11. rano. 
z Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 27 

przed południem; 2 , 1 5  po południu, 
ze Szczakowy do G ranicy  11. lc  przed połu­

dniem ; 2. 26 po południu; 7 56 wieczór, 
ze Licowa do Krakowa  5 .10 rano; 5 . 30 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
<ło Krakowa  z W iednia  9. 45 rano; 7. 45 wie­

czór =  z W arszawy 5. 13 po połu­
dniu =  z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 5. 27 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus
5 . 37 wieczór =  ze Lwowa  2. 64 po 
południu; 6. 15 rano — z Wieliczki
6. 20 wieczór.

do Lw ow a z Krakowa  8.32 rano; 8.40 wieczór.

oiiumiGiu a uuiuf,
żeń w wielu paryskich szpitalach dokonanych, 
dąje się on użyć tam nawet, gdzie wszelkie 
preparata żelazne jak w pigułkach, żelazo 
czyszczone z niedokwasu przez wodoród, mle- 
kan żelaza, (lactate de fer) i wody mineralne 

lazne, żadnego skutku sprawić nie mogły. 
Metoda użycia w polskim języku, dołączo­

na jest do każdej flaszeczki. (3649-2-) 
Dostać można w a p t e c e :  p. Molędziń- 

oJego „pod Barankiem11 w KRAKOWIE, — 
w Składzie materyałów aptecznych p. Ga l i e  
w WARSZAWIE i T o m a n  k a  we LWOWIE

Cena 1 flaszki w miąjscu 1 złr. 70 ct. — 
Z opakowaniem do przesyłki 2  złr. w. a.

ROB B0YVEAU LAFECTEUR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew 

bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną 0- 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syftlistycznych, świerzbie zadawnionej, reuma­
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych.

Dostać można w W arszaw ie  w Składzie 
materyałów aptecznych p. Galie, jak również 
u pp. Sokołowskiego, _ Grodowskiego, Ch. L ilpo­
pa, Conterschnera i  Spółki. — W L u b l in ie  
u pp. M azurkiewicza  i W areskiego.— W W il­
n ie  u p. Chrościckiego. — W K ra k o w je  u p. 
Moledzińskiego. (2574-4-)

jpSJT-Skiad główny w P a r y ż u  p rzy jiliey  R i­
cher Nr. 12, u p. Gitiraudeau de St. Gencais.

P *
Wie: 

11 6^ w )

W ielce szanownym Damom do zapobieżenia wypadaniu wło­
sów, oraz wszystkim łysym do otrzymania włosów napowrót, 
polecamy w swój skuteczności jedyną i w  1,000 szczęśliwych 

wypadkach jako Błynną utrwaloną, ck . uprzywil.

najsilniejszą Pomadą do rośnięcia wTosów

„MEDYTRYNE"
w połączeniu z

W schodnią w odą do ro śn ięc ia  w łosów  i brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfałszowane w  stoikach lub flakonikach po 

1 z łr . 8 0  c e n t .  W następujących składach:
w WIEDNIU w  głównym Składzie M. Ma 11 e g  o, „alte Wiedeń, 

Hauptstrasse Ńr. 3 7 ,“ w ck. Aptece nadwornćj.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J a j i n a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodniój, oraz Handel L e o n ia  i ' e l u t u c h a .  — We 

LWOWIE: p. A d o l f  B e r U s* © *  1 P i o t r  M U k o la s c h  aptekarze,

00

Ck. w y łą c z n ie  u p rzy w ile jo w a n y

FŁYBo z d r a w i a j ą c y
(Mcstitutł onsfiuid)

_ dla
Franciszka Jana Kwizdy w  Korneuburgu,

Przez Jego ę. k. Mość Cesarza 
<* ^  c-jLf Franciszka Józefa I, w  całem

^ austryackiem Państwie, po po-
przedniem praktycznem użyciu 
i wypróbowania przez wysoką 
c.k. austryacką władze sani­
tarną zaszczycony wyłącznym 
przywilejem i londyńskim m e­
dalem z r. 1862 w masztar- 

iach JM . Królowej Angielskiej i J M. Króla Pruskiego, jak to dowodzą chlubne uzna­
nia wyrabiającemu ten, płyn przez dotyczące urzęda masztalerskie przesłane, z ja k  na j­
lepszym skutkiem używany; — okazuje się nadzwyczajnie skutecznym nawet w zada­
wnionych chorobach, które już i wypalaniem, postronkami włósiennemi i mocnemi 
nacieraniami wyleczyć się nie dadzą, jako t o : na niemoc w kolanach, w grzbiecie, 
krzyżach i  biodrach, na zbezwładnienie żył, na reumatyzm, na zwichnięcie, podbicie itp. 
—  utrzymuje konia wytrwałym i  raźnym nawet, p rzy  najmększem natężeniu do naj­
późniejszej starości i  służy szczególnie do wzmocnienia p r s e t l ,  a do powrócenia sil

p o  większych trudach.

Płyn przez pana K. J . Kwizdę, właściciela apteki w Korneabargu wynaleziony, przoz niego 
podpinany i płynem  uxdrawiajticym  ( R e s t i  tu t i o n a - F l u l  d) nazwany, został priezemnie zbadany 
i różni się od innych pod tem nazwiskiem znanych środków przes swe wyrobienia I stosunek swyob 
częścią składowych. Użyty w nrzgóowój i prywatnój praktyce, okazał sl; w słabościach na etykieoie 
każdej flaszki znajdujących się,
skutecznym, i  może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwładności, oraz

w nabrzmieniu żył.
Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie na żądanie własnem pism:m i podpisem, oraz priy- 

ciśnionę pieczęcią. Dr. Knauert, w. r.
(L. 8 .) Nadickarz dla koni wssyatkioh królewskioh nadmaszialni, aptekarz I. kia-

sy i teobniozny Dyrektor Ranko do zabezpieozsnla zwierząt dla Niemiec.

W i e l m o ż n y  P a r n ie !
Poczytuję sobie to za przyjemność oświadczyć Pano, żo s Płynn ozdrawiającego przez Pana wy­

robionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i a  s t a w ó w  nóg najulabieńszofo konia JM. Królowej o do­
brym skutkiem. Wielmożnego Pana naiżooy sługa

London. Royal Mevs, 20go Grudnia 1863. iW. t j a n g w i r t h y ,  lekarz koni J. M. Królowćj
(2513-2 6) IV . R W eyer,  Nadmasttalerz J. M. Królowej.

C en a flaszk i 1 złr. 4 0  cent. w . a.
Mniąj jak 2 flaszek nie mogą być rozesłane, —  za opakowanie liczy się 30 c. w. a.

Prawdziwy do nabycia:
m S F  w  K R A K O W IE  p . m . JTAW OKM ICKI^M

w Rynku w kamienicy Wiel. p. W . K ir c h m a y e r a ,  —  w U  A H S Z A W I K  pan
Jakub Pick.

W BIA ŁEJ pan Gotwart — w BILSKU pan S. A. Stanico aptekarz. — w BOCHNI pan Paweł
Niedzielski. — W BOBRCE pan Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH pan J . Margulies. p. Duni­
kowski aptekarz.— w BEŁZIE p. Hrymsk w BRODACH p. Konicki.— w CZERNIOWCACH p. E. 
Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁOMYI p. M. Bolchower. — we LWOWIE 
pp. Konst. Iskierski, i Laneri apt. — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld. — w LIMANOWIE p. A. Mol­
ier. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łoczyński, — w NOWYM- 
TARGD p. L. Kamieński.— w NOW.-SĄCZU p. Kostarkiewicsowa wd. — w PRZEWORSKU p. S. Kel­
ler. — w PRZEMYŚLU pp. Geidetschka i Syn, i Edward Machalski.— w RZESZOWIE p. J . Schaitter 
i Syn—  w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz aptekarz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki. — 
w SAMBORZE n. Józef Kriegsaisen aptekarz. — w SANOKU p. Jan  Jaklicz. — w STANISŁAWO­
WIE p. R. Świtalski, dawnićj Tomanek, -  w TARNOW IE p. J . Jahn, — w TARNOPOLU pp. A 
Morawetz i C. Latnik. — w WADOWICACH p. A. Foltin, — w WIELICZCE p. B. Wontorek wdo­
wa. — w ZALESZCZYKACH u. Józef Kndrebski i Soółka.

w Bilskn p. A. Herrmann apt, 
„ Bochni p. Paweł Niedzielski, 
„ Bobroo p. Jakób Czarnik apt. 
„ Brzeżanaeh p. Józef Żrnin- 

kowski apt. obw.i 
„ „ p. Barach Fa-

douheeht.
,  Buczaczn p. M. Lipschfltz.
,  Cieszynie p. E. F . Sckródor,
„ Czarniowcach p. J . Toma­

nek apt.
,  „ p. Ig. Sehnircl!
,  Dębicy p. J . F. Masłowski 

aptek.
„ Dobromilu p. Antoni Gro­

towski apt.
,  Dolinie p. Alojzy Sehnlz.
„ Brchobyczy p. Kleczkowski;

aptekarz.
„ Jarosławiu p, Bohus apt.
,  Jaworowie p. Władysł. La­

chowicz apt.

w Kołomyi p Stornhell Jakób.
„ pp. Eoeon iKohn.
„ Komornie p. A. Emporl apt.
„ Lisku p. Monaczyński api. 

Monasterzyskach p. J . Lip- 
schfitz.

„ Ołomnńcn p Koberg.
„ Opawia P- Fr. Brunner apt.
„ Przemy^B P- Edward Ma­

chalski.
n Przeworsku p. Feliks Świ­

talski apt.
n Hodowcach p. Ign, Schnirth.
» Rozdole p- Jan Krzyżano­

wski apt.
„ Rzeszowie p. Ferdynand 

Bohaitter.
„ Samborze p. J . Kriegseiaen 

aptekarz (obwodowy.
p. Staniał. Eiodel

aptek.
Sanoku p. J . Jakiitsch.

w Stanisławowie p. I. Toma­
nek apt.

„ Starem Mieście p. Antoni 
Grotowski apt;

„ Stryju p. Sidorowie* apt.
„ Suozawio p. Worell apt.
„ Tarnopolu p. K. Latinek.

„ p. A. Morawot*. 
Tarnowie p. Józef Jahn. 
Trnskaweu p. L Kleczko­
wski aptek.
Tnrco p. A. Czyrniańskl. 
Wadowicach pani Ronges 
wdowa, apt.
Zaleszczykach p. Józef Ko- 
drjbski.
Zborowie p. Jan Gottsonner 
aptekarz.
Żułkwi p. R. Krzyżanowski 
aptek. obw.
Żurawnie p. Władysł. Po- 
stępski apt. (1906-29-)

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcćj jak 400 miastach Europy.

DONIESIENIE LEKARSKIE.

Nie m asz jednego l e­
k a r s t wa ,  któreby 

w praktyce medycznej 
sprowadziło tak zupeł­
ną przemianę jak 

P i g u ł k i  c z y -  
s z c z  c e  k r e w  i  

p r z e c z y s z c z a j ą c o ,  C a u v in .
Najznakomitsi lekarze używają ich dziś 

i przepisują swym chorym, wspierając 
się na zasadzie następujących uwag:

1) Pigułki te są czysto z roślin przygotowane
2) Miłe dla oka i przyjemnego smaku;
8) Bardzo skuteczne; działanie ich nie wy­

stawia na żadne niebezpieczeństwo, o- 
czyszczające ciało ze wszelkich zepsutych 
humorów;

4) Działają wprost na cyrkulacyę krwi w a r- 
teryach, przywracając i odnawiając krew 
zupełnie.

5) Lekarze, którzy rozbiór chemiczny tych 
pigułek dokonali, wprzód zanim je swym 
chorym przepisaU, jednozgodnie oświad­
czają, że

Pigułki czyszczące krew i przeczy­
szczające, P. Cauvin, 

są najlepszem lekarstwem tego rodzaju aż do 
dziś znanem. Po tak licznych świadectwach, 
któżby mógł wątpić o ich dobrym skutku?

Pudełko z 30 Pigułek złożone kosztuje 1 
zlr. 25 cent. — z 00 Pigułek 2 zlr. 20 
cent. — Za opakowanie do przesyłki 

20 cent (2412-4-)
S p r z e d a j ą  s i ę :  w KRAKOWIE w a- 

ptece p. W ,  I t i to l ę d z iń f k ie g o  pod „ Ba­
rankiem.“

Plombowanie zębów złotem
z za ręczen iem .

Jako pocieszający rezultat moich najno­
wszych podróży, które odbyłem w intere­
sie sztuki leczenia zębów, mam zaszczyt 
niniejszem oznajmić, że uskuteczniam teraz 
plombowanie dziurawych zębów, z ł o t e m  
podług najnowszej amerykańskiej metody, 
z zupełnem z a r ę c z e n i e m  za trwałość 
z doskonałość plombowania.

Również wyrabiam tak często w publi­
cznych pismach zachwalane sztuczne zęby 
tak pojedyncze jak i całe szczęki, na spo­
sób znowu dalej wydoskonalony, na kau­
czuku, a gdzie to być nie może, na złocie 
lub platynie. (2 5 1 4 -4 -6)

J ó z e f  Z y g m u n t  U j h e t y .
___________  Ulica W iślna w Krakowie.

Skład Wędlin 1 Tłuszczów
w RZESZOWIE.

Z dniem 18  Czerwca 1 8 6 3  otworzy­
łem w  domu pod L. 1 3  przy ulicy Far-
nej w Rzeszowie

SMad wędlin i tłuszczó w.
Pizytem daję śniadania, kolacye, piwa 

i inne napoje po cenach umiarkowanych. 
Polecając się szanownój Publiczności, u- 
praszam o c z ę s t e  o d w i e d z a n i e  mego 
Zakładu.
(2637-4-10) J -  D s i e i l e w s l e i .

Pipłki z Roślin
p. c a itv iiw ,

aptekarzą-chemisty, ucznia szko­
ły  wyższćj V/ PARYŻU, 

na płaca T r y u m f a l n e j  b r a m y  Hr. II .
PIGUŁKI ta pomaga­

ją trawieniu pokarmów, 
są foniczne i krew  c»y- 
tesmqee. Użyoie ich ła ­
twa, a skuteozność nie- 
aawodna. Są jedynym 
środziem przaoiw nie­
straw ności, •  tym  hu­
morom, ostrości k rw i a 

najlepszem lekarstwem na powrócenie do nor- 
malaego stanu fnnkoyj śywotnyoh.| Przygo­
towano wyłącznie z roślinnych substanoyj, 
wzmacniają kiszki i trzewa, ozyszeaą, ais 
utrudzając żołądka i ni* osłabiając żadnego 
z organów ciała.

Użycie ich nie wymaga ani dyety, ani o- 
sobnego napoju; pod tym wzglndc-i są one 
jednym ■ najdogodniejszych i nąjsknteosniej- 
szyett środków ozyszozącyoh dotąd znanych; 
i dla tego w słabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak napalenie k i-  
snek, namulenie nołąika, astma, mocny 
katar, lisnaje, migrena. Sól głow y, snkro- 
fu łg, itp. pożądany sprawują skutek.

Wartość PIGUŁEK CAUVIN w dwóch 
słowach da się streśoić: prngw racajq one 
i utrnym ujq ndroteie.

Cena pudełka pojedynczego 1 złr. 25 e. 
dtto dubeltowego 2 „ 20 cent. 

na przesyłkę 25 c. (2651-2-)
(PBT* Są do n a b y e i a  w Aptece pana 

W . Molędzlńnklego „pod Barankiem1*, 
w KRAKOWIE.

Lekarz zębów H. ALPHONS
Z KRAKOWA,

przybędzie d. 1 Lipca rb. do T a r n o w a ,  
gdzie w „ H o te lu  K r a k o w s k i m ”
przez kilka dni ordynować będzie, a w dal­
szej podróży uda się do R z e s z o w a  i tam 
że zamieszka na kilka dni w Hotelu „po&
W y w i a n a ”  (zur Luftmaschine).

,2653-3 4)

H o m e o p a t y a .
Niniejszem mamy zaszczyt oznąjmić wsz 

stkim szanownym panom Lekarzom homeop 
tycznym, oraz przyjaciołom homeopatyczn 
metody leczenia, że istniejąca od 2 lat obi 
apteki Dra Girtlera „Frcyungu w Wiedn 
pierwsza publiczna apteka homeopatyczn 
utrzymuje iv zupełnej czystości i z wsze
kiem zaręczeniem wszelkie homeopatyczne 
isopatyczne lekarstwa, również obfity zapi 
domowych i podróżnych aptek homeopat 
cznycli rozmaitej wielkości i formy, od cei 
-  złr. 50 cent. do 50 złr.

Ceny homeopatycznych lekarstw i  apt 
znajdują się w R HARÓWIE w księgarni 
J .  U i l d i a ,  niemniej przesyła się na ż 
danie i ztąd bezpłatnie.

Również utrzymuje ta księgarnia nąjnows: 
i najważniejsze dzieła z literatury we wzgl 
dzie homeopatycznym. ( 2653 - 1 - 6 ;

Pies-tvsaa publiczna Apteka hornet 
patyczna obok apteki Ora dirtier* 

„Freyung‘'\ u: Wiedniu.

Nakładem i czcionkami Drukarni -C Z A S U ®  W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rzędzca Drukarni, Antoni Rother,


